
W Y D A W N I C T W O  KOMITETU ST OŁ EC ZNE GO  LIGI O B R O N Y  POWI ETRZNEJ P f l Ń S T W R

Z A L E C O N E  PR Z E Z  M IN IST E R S T W O  O Ś W IA T Y  D L A  SZKÓŁ

NOWY SAMOLOT SPORTOWY

konstr. Wł. Kozłow skiego



jY a  naszym

Ubiegły m iesiąc o b fityw a ł w w ydarzenia  
o pierw szorzędnej dla  nas doniosłości.

P rzedew szystkiem , zo s ta ł opracowany przez  
specjalny organ L. O. P. P. do spraw  m łodzie­
ży  regulamin k ó ł szkolnych) Ligi. Ta napozór 
błaba spraw a w dużym  stopniu tam ow ała do­
tychczasow ą n a szą  pracę.

D rugą w ażną spraw ą je s t  ułożenie progra­
mu pracy dla  kó ł m łodzieży, o którym  obszernie  
napiszem y następnym  razem . To co dotychczas  
zdzia łano  nie zaw sze  opierało się na racjonal­
nym  programie. O pracowany obecnie p rzez  L. O. 
P. P. kierunek pracy, uzgodniony z  M inister­
stw em  ośw iaty i w ładzam i wojskowemi, po łoży  
kres bezplanowości.

Teraz ju ż  w szystko  za leżeć  będzie od  was 
„młodzi lo tn icy", od  tego jak w yzyskacie pomoc 
Ligi.

N a s tą p ił też  w ażny krok w dziedzinie orga­
nizacji naszego sportu lotniczego.

W num erze lutowym om awiając p rzysz łe  
zadan ia  Aeroklubu Polski p isa liśm y:

A by Aeroklub sp e łn ił w szystkie  swe obo­
wiązki wobec lo tn ictw a cywilnego, m usi wyjść 
p oza  ram y in sty tucy j bankietow o-reprezentacyj- 
nych, winien s ta ć  się bardziej dostępnym  dla  
ogółu', słow em  —  chcieliśmy w idzieć w Aeroklu-

wtc/noJ(ręgu

bie Polski je ś li ju ż  nie aeroklub PUzneński, to 
p rzyna jm niej jed en  z  klubów angielskich.

A tym czasem ?  — Aeroklub Polski idzie  
w yraźnie w kierunku reprezentacyjnym . Ju ż  sam  
sk ła d  kom itetu  organizacyjnego je s t  wymownym  
tego dowodem.

T oteż biorąc te  dążen ia  p o d  uwagę, p o ­
stanowiliśm y, nie czeka jąc na ukonstytuow anie  
się Aeroklubu Polski, zrealizować rzucony na tem  
m iejscu p rzed  kilkom a m iesiącam i pro jekt zorga­
nizowania na wzór klubów angielskich Aeroklubu  
Akadem ickiego, któryby z jed n o czy ł liczne ju ż  
obecnie, zw ła szcza  wśród akademików , rzesze  
miłośników sportu lotniczego.

Aeroklub Polski skoro ukonstytuu je się 
[a kiedyś to m usi nastąpić!) — niechaj repre­
zentuje, A kadem icki chce pracować; nie w ątp i­
my, że  będzie pracować.

Je szcze  jed n o  wydarzenie. A w jonetka  p. Ko­
złow skiego odbyła  próbne, b. udatne loty. Z a p a ł  
i silna wola odniosły trium f. A le nietylko te  
walory w idzim y w pracy konstruktora  „Jutrzenki".

P. K ozłow ski dow iódł też, że  je s t  zdolnym  
konstruktorem .

Ż yczym y mu, by nie zan iedba ł swych 
zdolności.

J . O.

C A V E A N T  C O N SU LES.. .

„ T yd z ień  L o tn ic z y "  minąt.  Co k i lkusetny ,  c zy  naw et  ty s ią c zn y  o b yw a te l  z lo ży t  parę  g ro s zy  —  a są d z im y  

że  j u ż  spe łn il iśm y s w ó j  o bow iązek  wobec  lo tn ic twa.  Z n ó w  m o żn a  p rze z  rok nie myśleć...

O nie, hasło j ed n a n ia  L id ze  n o w y ch  c z łonków , g łoszone  w  czasie  „ T y g o d n ia ”, da le j  w z y w a  opieszałych.

M u s im y  dalej,  z  rów ną siłą i w y trw a ło śc ią  d ą ży ć  do w zro s tu  n a sze j  organizacji.

J e s z c z e  tyle  terenów n ieob ję tych!  W ieś ,  m ia s teczka ,  no a i leż j e s z c z e  m ie szk a ń có w  W a r s z a w y  do 

Ligi  nie należy?!

A  ty, czy te ln iku ,  je s te ś  j u ż  cz łonk iem  Ligi,  op łacasz  50-groszow e sk ła d k i  regularnie?

J e ś l i  ro zw ó j  polskiego lo tn ic tw a  nie j e s t  ci obojętny ,  wiedz,  że  za le ży  on od  fu n d u szó w  L. O. P. P.,

a brak fu n d u szó w  w  Lidze ,  to sku tek  tego, że  do niej  nie na leżysz .



W. K o r b e l

Zaranie lotn ictw a sportowego w  Polsce
Tak! — dzisiaj m ożem y  już m ów ić o z a ­

ran iu  lo tn ic tw a  sp o r to w e g o  w Polsce . A  m am y  
do tego  k i lk a  pow odów .

P ie rw sz y m  jes t  og łoszenie  k o n k u r s u  aw jo- 
n e tek ,  k tó ry ,  jak  w iadom o, ro zp o czn ie  się 6-go 
p aź d z ie rn ik a .  D rugim  jes t  fa k t  zg łoszen ia  s ie d ­
miu aw jo n e tek ,  jak  n a  p ie rw sz y  k o n k u rs  w  P o l­
s c e — c y f ra  im ponująca . T rzec im  i bodaj czy  nie 
n a jw ażn ie jszy m  jes t  to, że  je d n a  z a w jo n e te k  
jes t  zb u d o w a n a  w  całośc i p rzez  u c z n ia  g im n a ­
zjalnego.

D o p raw d y , jes t  się z czego c ieszyć; n ie ty l-  
ko  m am y  k o n k u rs  i sp o rą  ilość zg łoszonych  
aw jone tek ,  ale jak  się okazu je ,  lo tn ic tw em  
sp o r to w em  za ję ła  się rów n ież  m łodzież, te n  
n ie w y c z e rp a n y  zb io rn ik  za p a łu  i energji, ten  
m łody  z a ry b e k  p rz y sz ły c h  pilotów, k o n s t r u k to ­
rów, o rg a n iz a to ró w  i t. d.

J e s te ś m y  n a ro d e m  m łodym , zdolnym , a m ­
bitnym , i ch c e m y  żyć  i u t rz y m a ć  w  sw em  p o ­
s iadan iu  n a sz ą  u k o c h a n ą  a c iężko  z d o b y tą  w o l­
ność  i ziem ię — m usim y ty c h  s k a rb ó w  b ro n ić  
w sze lk iem i s p o s o b a m i— p rz e d e w s z y s tk ie m  r o z ­
bu d ow ując  lo tn ic tw o , p ro p a g u ją c  je m iędzy  m ło­
d z ieżą  i p rzy c iąg a jąc  jakna jl iczn ie jsze  w a rs tw y  
n a ro d u  do lo tn ic tw a  — do p rzysz łe j  o b ro n y .

Nasi najgroźniejsi sąsiedzi, Niemcy, zro­
zumieli to dawno. W  tegorocznym konkursie 
w Rhon bra ły  udział aż 72 szybowce i awjo- 
netki zbudow ane w większości przez  młodzież

S luden t  W ł.  Kozłowski,  k tó ry  jako uczeń  VIII kl. w r. z. 
zb u d o w a ł  w Kaliszu sam olo t  sp o r to w y  w łasnego  pomysłu .

z g ru p o w a n ą  w  z w ią z k a c h  lo tn iczych .  W  N iem ­
c z e c h  lo tn ic tw o  sp o r to w e  m a  b a rd z o  w y d a tn e  
p o p a rc ie  m o ra ln e  i m a te r ja ln e  ze s t ro n y  rządu .

L o tn ic tw o  sp o r to w e  rozw ija  się ró w n ież  
d o sk o n a le  w  Anglji. K ażd y  k lub  sp o r tow o-lo t-  
n iczy  (a jes t  ich  tam  wiele) o trzy m u je  su b w e n ­
cje od  rz ą d u  na z a k u p  a w jo n e te k  i szkolen ie  
p ilo tów  sp o r to w y ch .

S ądzę ,  że w  sposób  p o d o b n y  m o żn ab y  i u 
nas  ro z p o c z ą ć  ak c ję  p o p ie ra n ia  lo tn ic tw a  sp o r ­
towego. B a rd z o  w iele  sp o d z iew am y  się obecn ie  
od n ow opow sta łe j  Sekcji  d la  s p ra w  m łodz ieży  
p rz y  Z a rz ą d z ie  Gł. L. O. P. P, o raz  A e ro k lu b u  
A k ad em ick ieg o .

D o b rz e b y  też  by ło  s tw o rz y ć  w łonie 
L. O. P. P. jakiś  spec ja ln y  w y d z ia ł  m a jący  n a  
ce lu  p ro p a g a n d ę  i p o p ie ra n ie  z a ró w n o  m a t e r ­
ja lne jak  i m o ra ln e  lo tn ic tw a  sp o r tow ego .  W y ­
dział tak i  u ją łb y  z a in te re so w an ie  w  p e w n e  ło ­
żysko , za c h ę ca ł  do p ra c y ,  p r a c ę  tę  k o rygow ał,  
da w a ł  pom oc m a te r ja ln ą  w n a tu rz e  e tc .

Że a k c ja  p o d o b n a  w y d a ła b y  ow oce, do ­
św iad czy łem  tego  sam. W  ro k u  1925 i 1926 
p isa łem  w  „ L o tn ik u “ z in ic ja tyw y  r e d a k to r a  
O s trow sk iego ,  cyk l  a r ty k u łó w  specja ln ie  p o ­
św ięconych  m łodz ieży  o budow ie  aw jone tek .  
O d d ź w ię k  zn a laz łem  n a ty c h m ia s t .  Po p o jaw ie ­
niu się a r ty k u łó w  o d ra z u  ro zp o czą ł  bu d o w ę  
aw jo n e tk i  p. K ozłow ski w K aliszu  i L ipczyńsk i  
w  Poznan iu , p o tem  M o ry so n  i N a w ro t  z p o m o ­
cą  p. K ozłow skiego . W y m ien ien i  p row adzili  
s ta le  k o re s p o n d e n c ję  ze m ną. J a k  mogłem, s łu ­
ży łem  im r a d ą  i w sk azó w k am i.  z.e s k u te k  jest, 
to  w iem y —  k a l isk a  a w jo n e tk a  już lata; m am y 
w  P o lsce  o jed n eg o  p rzy sz łeg o  k o n s t r u k to r a  
więcej.

J e s te m  pew ien ,  że p o d o b n a  a k c ja  r o z ­
poczn ie  się w n ied ługim  czas ie  n a  w ie lk ą  skalę . 
P e łn y ch  z a p a łu  o rg a n iz a to ró w  nam  nie b r a k  — 
p rz y te m  nasze  lo tn ic tw o  sp o r to w e  w y k a z a ło  
sw ą  ż y w o tn o ść  —  s ied em  a w jo n e te k  to  im p o ­
n u ją c a  cyfra!

Szczegóły techniczne awjonetki 
W. Kozłowskiego

A w jonetka jest jednopłatem  dwumiejsco- 
wym. Pow ierzchnia sk rzydeł 14,2 m 2, ciężar 
całkowity 470 kg., silnik A nzani 45 M K. Kadłub 
w ykonany z ram  klejonych z listew sosnowych 
10 X 10 łączonych  węzłami ze sklejki i z p o ­
dłużni sosnowych 24 X 24 ścieśniających się ku 
tyłowi. Całość p o k ry ta  sklejką 1.5 i 2 m/m. 
Silnik w budow any na specjalnem rusztow aniu 
z ru r  stalowych. Za silnikiem przegroda  ognio­
wa. Zbiorniki benzyny i oliwy obliczone na 
3 godz. lotu. Skrzydło całkowicie wolnonośne, 
profil M B 12. K onstrukcja  klasyczna: dwa



dźwigary skrzynkow e, żeb e rk a  kra tow e z liste­
w ek 6 X  12 łączonych węzłami ze sklejki 1 m/m. 
U sztywnienie w ew nętrzne  przebiega w dwóch 
płaszczyznach dla uodpornienia na skręcanie. 
Skrzydło przy tw ierdzone z dołu kadłuba, przy 
pomocy węzłów z blachy stalowej 2 m/m.

G rubość sk rzyd ła  jednakow a na całej 
rozpiętości. Dla s tateczności końce lotek w y ­
gięte ku górze. S tateczniki o kszta łtach  p ro ­

s tokątnych  wykonane tak  jak i lotki ze sklejki 
1 m/m. Podwozie z ru r  stalowych, normalne, 
z am yrtyzato ram i gumowemi. Obciążenie na 
m 2 =  33 kg,, obciążenie na 1 M K  =  10,4 kg. 
A w jonetka  dotychczas w ykonała p a rę  lotów 
w tych  jeden z pasażerem . W  powietrzu jest 
czuła normalnie i ła tw a do prowadzenia. O bla­
tał aw jonetkę inż. pilot S. Czyżewski.

Sport lotniczy w  Anglji
Szybki rozwój sportu  lotniczego w 'A nglji  

nie jest jedynie wynikiem zaciekaw ienia naj­
nowszym rodzajem lokomocji, lecz zrozumienia 
roli, jaką  odgrywa lotnictwo w ewolucji ustroju 
naszego życia. W ychowując od tysiąca  lat spo­
łeczeństw o w zamiłowaniu do żeglarstwa, pod­
stawy by tu  i potęgi brytyjskiej, anglicy obec­
nie dążą do wpojenia zamiłowania i za in te reso ­
w ania żeglugą pow ietrzną drogą jaknajdalej 
idącej p ropagandy lotnictwa sportowego, które- 
by umożliwiło latanie w w arunkach , w jakich 
egzystują inne rodzaje sportu  o ch a rak te rze  
kom unikacyjno - turystycznym , jak np. żeglar­
stwo, automobilizm etc.

Ponieważ upraw ianie sportu  lotniczego dla 
pojedyńczych  osób jest zbyt kosztowne, A n ­
glicy organizują się w aerokluby, k tó ry ch  jest 
obecnie 15, nie licząc aeroklubów balonowego 
i sterowcowego *).

Powstają też aerokluby  i w kolonjach a n ­
gielskich, np. Singapore, Indjach, a także w do 
minjach: Kanadzie, Australji i Połudn. Afryce.

A erok luby  angielskie, mając na celu p ro ­
pagandę lotnictwa i umożliwienie upraw iania 
sportu  lotniczego, łączą przedstawicieli świata 
arystokracji ,  przem ysłu lotniczego i miłośników 
lotnictwa. W  porównaniu z innemi klubami, są 
one dostępniejsze dla szerszego ogółu, szcze­
gólnie dla młodzieży.

Do aeroklubów  angielskich mogą też n a­
leżeć panie, k tó re  w Anglji nie mają oddziel­
nych aeroklubów , jak to ma 'miejsce np. we 
Francji.

*) P ie rw szy  ae ro k lu b  w A n g l j i jp o w s ta ł  w r, 1901.

Angielskie aerokluby posiadają własne lot­
niska, hangary, w arsz ta ty  reparacy jne , a także 
i ins truk to rów  b. intensyw nie ćw iczących licz­
ne zastępy  pilotów.

T ak  np. w aeroklubie londyńskim od s ie r­
pnia 1925 r. do 1 stycznia 1927 r. wyszkoliło 
się 30 pilotów. A erokluby  rozporządzają  pła- 
towcami wyłącznie w yrobu krajowego; są to 
przeważnie: De Havillandy (typ Moth), B ri­
stole, W h ip p e t’y, A v ro ’y i inne, od słabosilni- 
kowych aw jonetek  do płatowców o silnikach 
500 MK.

Obok klubów senjorów powstają przy 
w yższych uczelniach aerokluby  akademickie, 
rozporządzające również własnemi lotniskami, 
hangaram i i eskadram i lotniczemi, jak np. a e ro ­
kluby w m iastach Cambridge, O xford i innych. 
Sfery miarodajne s ta ra ją  się umożliwić p r a ­
cę młodzieży szkół średnich, k tó ra  w ostatnich 
latach zorganizowała się w b. liczne kółka  lo t­
nicze i aerokluby  szkolne.

Ten szybki rozwój lotnictwa sportowego 
w Anglji należy zawdzięczać nietylko za in te re ­
sowaniu się sportem  lotniczym szerszego społe­
czeństwa, naogół w Anglji zamożnego, lecz głów­
nie poparciu  angielskiego przem ysłu  lotniczego, 
k tó ry  dążąc do spopularyzow ania nowego środ­
k a  komunikacji i zdrowej rozrywki, zabezp ie ­
cza  sobie jednocześnie rynki zbytu.

Rozwój sportu  lotniczego jest też popie­
rany  p rzez  sfery rządowe w myśl polityki d ą ­
żącej do rozwoju gospodarstw a krajowego i tw o ­
rzenia  obrony przeciwlotniczej.

Pułk. Feliks Bołsunowski.

E sk a d ra  lo tn icza  t ren in g o w a  A ero k lu b u  L ondyńsk iego  na  w lasnem  lotnisku w S tag-Lane .  Są to p rzew ażn ie  d w u p ła ­
to w ce  De H avilland  typu  Moth.



JAK PRACUJE AEROKLUB ZACHODNIOCZESKI
Z trzech  aeroklubów  znajdujących się na 

teren ie  Czechosłowacji, a mianowicie w P r a ­
dze, Brnie i Pilznie, największe zasługi na polu 
realnej p racy  sportowo-lotniczej położył ostatni.

Zachodnioczeski A eroklub  nie jest ins ty ­
tucją  reprezen tacy jną ,  ani klubem w naszem, 
spaczonem pojęciu — to tylko w arsz ta t  re a l ­
nej p racy  nad  rozwojem sportu.

Założony w roku 1919, klub ten  liczy 
obecnie 112 członków czynnych, 183 popiera ją­
cych i 33 młodocianych.

czone do udziału w zawodach lotniczych oraz 
szereg innych p łatowców własnej konstrukcji. 
Niestety, pożar zniszczył hangar A eroklubu  
i 4 samoloty, zmuszając do rozpoczęcia p r a ­
cy na nowo.

W  roku 1924 widzimy już na lotnisku no ­
wy hangar, o raz dwa samoloty silnikowe i je­
den bezsilnikowy. Ślizgowiec pilzneński bierze 
udział w krajow ych zawodach, k ierow any przez 
pilota wyszkolonego w klubie i osiąga czw arte  
miejsce.

Sam olo ty  i h a n g ary  A e ro k lu b u  P ilzneńsk iego  oraz  g rupa  p i lo tów  w yszko lonych  p rz ez  klub.

W szyscy członkowie klubu to miłośnicy, 
k tó rzy  s a m i  b e z  p ł a t n e g o  p e r s o n e l u  
p r o w a d z ą  c a ł ą  p r a c ę  n i e t y l k o  b i u ­
r o w ą ,  l e c z w a r s z t a t o w ą  i l o t n i s k o w ą .

W  większej częśc isąon i współpracownikami 
zakładów  Skody, gdzie p racu ją  do godz. 4 pp. tak, 
że jedynie w godzinach wieczornych mogą o dda­
w ać się sportowi lotniczemu, budow ać samoloty, 
uczyć młodszych kolegów la tać  i opiekować się 
swym majątkiem, złożonym z 17 samolotów sil­
n ikowych (4 trzymiejscowe, 2 dwumiejscowe t u ­
rystyczne, 8 szkolnych dw usterow ych  i 3 m y­
śliwskie) oraz 1 bezsilnikowego, nie licząc kil­
ku zapasow ych silników.

Rozpoczynając pracę, w roku 1919 A e ro ­
klub Zachodnioczeski zbudował pierwszy cze- 
skosłowacki płatowiec, będący  po dziś dzień 
w użyciu. P rzez  cz tery  lata, do połowy roku 
1923, zbudowano dalsze dwa samoloty, przezna-

W  roku 1925 zakupiono dla p rzyśp ie sze­
nia p ra c y  dw a samoloty i uruchomiono bezp ła t­
ną  szko łę  pilotów d la członków.

W  następnych  la ta c h  zwiększono park  lot­
niczy do liczby p o cz ą tk o w o  wymienionej, zbu­
dowano drugi hangar ,  w a rs z ta ty  i składy b e n ­
zynowe.

Dzisiaj A erok lub  Zachodnioczesk i pos iada  
komisję techniczną, osądzającą nowe pom ysły 
i wynalazki i opracow ującą  p ro jek ty  nowych 
samolotów, budow anych w łasnemi siłami.

Komisja propagandow a, ko rzys ta jąc  z do ­
św iadczenia swych członków i operu jąc  posia- 
danemi samolotami, u rządza  dni lotnicze, p ro ­
pagandowe loty pasażersk ie  oraz propaguje 
lotnictwo w słowie i piśmie.

Szkoła lotnicza aeroklubu  jest p ierw szą 
cywilną szkołą pilotów w Czechosłowacji, w któ-



rej prowadzone są w ykłady  teore tyczne  oraz 
kurs pilotażu na samolotach sportowych.

W  m arcu  roku bieżącego odbyły się p ie rw ­
sze oficjalne egzaminy, w k tó ry ch  wyniku 
11 absolwentów otrzymało dyplomy pilotów.

Liczba lotów dokonywanych przez człon­
ków klubu na samolotach będących  zawsze do 
ich dyspozycji wynosi koło 700 rocznie, przy- 
czem w  ciągu sześciu lat od rozpoczęcia u p ra ­
wiania sportu  lotniczego nie zanotowano ża d ­
nego poważniejszego w ypadku.

Bilans za rok 1926, zamknięty sumą 
133.000 koron (około 35,000 zł.), wykazuje w pły­
wy z darów  i subwencyj w sumie 33,000 k o ­
ron — resztę  (a więc 100,000 koron) dali człon­
kowie i imprezy.

W  roku tym dokonano 786 lotów (165 g. 
15 min.), z tego 240 szkolnych (45 samodziel­
nych), 118 ćw iczebnych, 84 przeloty  oraz 235 
lotów z pasażeram i. Benzyny zużyto 3865 kg, 
smarów 430 kg, benzolu 70 kg.

M. Kn.

P R Z E D  K O N K U R S E M  A W J O N E T E K
O rganizowany przez  L. O. P. P. w dniach

8 — 9 październ ika r. b. 1-szy krajow y konkurs 
samolotów słabo silnikowych (awjonetek) w zbu­
dził olbrzymie zain teresow anie .

W brew  pierwotnym  przypuszczeniom, w 
konkursie  wezmą udział wszystkie do tychczas 
zbudow ane u nas awjonetki, a więc: 1) Podlas­
kiej w ytw órni samolotów P W  S 3 — konstr. inż. 
Cywińskiego, 2) D K D  — konstr. sierż. pilota 
Działowskiego, 3) Sekcji Lotniczej J  D 2 — konstr. 
pil. Drzewieckiego, 4) Sekcji Lotniczej R W  1 — 
konstr. pilota Rogalskiego i Wigury, 5) S T 3  — 
konstr. pil. Skraby , 6) „ Ju trzen k a"  — konstr. 
W. Kozłowskiego i 7) awj. konstr. pil. Med- 
weckiego z Poznania. Nie bierze udziału w kon­
kursie aw jonetka inż. W. Zalewskiego, gdyż 
nie zdołano jej na konkurs wykończyć.

Zgłoszone samoloty zostały  w dn. 5 p a ­
ździernika obejrzane przez  specjalną komisję 
techniczną i oficjalnie przyjęte.

W  pierwszym  dniu zawodów, 8 p aźd z ie r­
nika odbędzie się o godz. 14 na lotnisku M o­
kotowskiem  p róba  montażu, s ta r tu  i lądowania.
9 październ ika  awjonetki dokonają lotu na linji 
W a rsz a w a —Dęblin— W arszaw a. S ta r t  z lotniska 
Mokotowskiego o godz. 8 rano, spodziew any 
pow rót — o 12-ej.

D K D  — sierż. pil. D ziałowskiego

Na płatowcu P W S 3  latać będzie mjr. pi­
lot Makowski, na J  D 2 — por. pil. Kalina, na 
„ Ju trzen ce"  — inż. pil. Czyżewski, pozostałe- 
mi samolotami k ierow ać b ęd ą  konstruktorzy .

Sąd konkursow y tw orzą  pp. prof. Wito- 
szyński, inż. M okrzycki, dr. V acquere t  — z r a ­
mienia Z arządu  Gł. L. O. P. P., inż. Filipow­
ski — z Minist. Komunikacji, mjr, W ideń  — 
z D epart.  Lotnictwa M. S. Wojsk., oraz pułk. 
Bołsunowski — z ramienia Komitetu S to łecz­
nego L. O. P. P.

P W  S 3 konstr .  inż. C ywińskiego Sekcji  Lotnicze j  R W  1 konstr .  pp. Rogalskiego 
i W igury.



Lotnictwo a program fizyki w szkole średniej
O d jednego  z pp. n au cz y c ie l i  fizyki o t rzym al iśm y poniższe  uwagi d o ty ­

czące  uw zg lędn ian ia  w  p ro g ram ie  szkolnym  fizyki i chemji nauki  o lo tn ic tw ie .  
M am y nadzie ję ,  iż za in te re su ją  one ogół n auczycie lsk i  i sk łon ią  n a szy ch  sy m p a ­
ty k ó w  do p rzy ch y ln eg o  —  w  m iarę  m ożności  — p o t r a k to w a n ia  tego  ze w szech-  
m iar godnego  p o p a rc ia  p ro jek tu .  Red.

F iz y k a ,  z a ró w n o  ja k  i chem ja , m ają  b a r ­
dzo dużo p u n k tó w  s ty c z n y c h  z lo tn ic tw em . W y ­
s ta rc z y  p o p a t r z e ć  n a  sch em at ,  k tó ry  niżej p o ­
d a jem y , żeb y  p rz e k o n a ć  się, że  n iem a w  f izyce 
tak ieg o  działu, k tó r y b y  nie zna laz ł  w iększego  
lub m nie jszego  za s to so w a n ia  w lo tn ic tw ie .

A le  od  n a u c z y c ie la ,  od jego w łasnego  z a ­
in te re so w a n ia  się lo tn ic tw em  i in te ligencji  b ę ­
dzie  za leżało ,  czy  w y z y s k a  swój p rzed m io t  
w k ie ru n k u  z a in te re s o w a n ia  m łodz ieży  lo tn ic ­
tw em , czy  też  o g ran iczy  się ogó ln ikow ą w zm ian ­
k ą  o sam olocie  w  p ew n em  m ie jscu  k u rsu ,  jak  
to  m a  m iejsce  w  n ie k tó ry c h  p o d rę c z n ik a c h  
fizyki.

N a  p ie rw sz y  r z u t  oka może się w y d ać ,  
że p o d a n y  s c h e m a t  usiłuje z f izyki z rob ić  n a ­
u k ę  lo tn iczą, że n a rz u c a  sze reg  zagadn ień ,  w y ­
k ra c z a ją c y c h  p o za  ra m y  p ro g ra m u  m in is te r ja l-  
nego i że nau czy c ie lo w i n a w e t  p rz y  d o b ry c h  
c h ę c ia c h  nie s ta rc z y ło b y  czasu  n a  ta k ie  r o z ­
sz e rz e n ie  p ro g ram u .

T a k  je d n a k  nie jest. C hodzi tu  nie (f  s y ­
s te m a ty c z n y  w y k ła d  ró żn y ch  gałęzi w iedzy  lo t­
niczej, a o p e w n ą  m e to d ę  w y k ła d ó w  fizyki 
i k o n k re ty z o w a n ia  m a te r ja łu  tego  p rzedm io tu .  
C hodzi m ianow icie  o to, by  n a u c z y c ie l  w  o d ­
p o w ie d n ic h  m ie jscach  k u r s u  w sposób  p ro s ty ,  
a le  c iek aw y  po inform ow ał uczniów, albo ty lko  
im p rzypom nia ł ,  jak  zas to so w an o  w  lo tn ic tw ie  
p e w n e  p ra w o  fizyczne , a lbo  jak  w y k o rz y s ta n e  
zos ta ło  p e w n e  z jaw isko. C zęsto ,  z re sz tą ,  u c z n io ­
wie sam i in te rp e lu ją  nau czy c ie la ,  w y su w a jąc  
w  te n  sposób  zagad n ien ia  lotnicze, zw iązane  
z p r z e ra b ia n y m  działem .

P o d a n y  sc h e m a t  w y k azu je ,  że sam olo t jes t  
w sp an ia ły m  o b je k te m  dla  k o n k re ty z a c j i  z n a c z ­
nej częśc i m a te r ja łu  f izyki i chemji.

G d y  n au czy c ie l  m ówi o ru c h a c h ,  siłach, 
m o m e n ta c h  i ró w n o w a d z e  sił, gdy  mówi o t a r ­
ciu  i o p o rze  o ś ro d k a  — u c ie k a  się zw y k le  do 
m ach in  p ro s ty c h  i do ta k ic h  ob jek tów , jak  lo ­
k om o ty w a , w óz  ko le jow y lub o k rę t ,  n a  k tó ry c h  
te  po jęc ia  i w ie lkośc i d a d z ą  się up rzy to m n ić .

N ie rów nie  je d n a k  lepiej m ożna  to  zrobić  
b io rąc  jako  o b je k t  k o n k re ty z a c j i  sam olot, k tó ry  
dziś b ez  p o ró w n a n ia  w ięcej in te re su je  młodzież, 
niż lo k o m o ty w a  a lbo  w óz  ko le jow y  (a p rz e c ie ż  
z a in te re so w an ie  je s t  n a jw ażn ie jszy m  czynn ik iem  
w  p ro ces ie  nauczanial) .

O czyw iśc ie ,  że sam olo t nie m oże i nie 
pow in ien  b yć  jed y n y m  o b jek tem  k o n k re ty z a c j i .  
A p e lu jąc  od  czasu  do czasu  do lo tn ic tw a , n a u ­
czycie l pow in ien  za c h o w a ć  p e w n ą  m iarę ,  k tó r ą  
mu w sk a ż e  jego t a k t  i p r a k ty k a  fachow a.

Co do w y k ro c z e n ia  p o za  ra m y  p ro g ram u , 
to t is to  nie sc h e m a t  w y k a z u je  p ew n e ,  n iew ie lk ie

z re sz tą ,  w y k ro czen ie ,  ale c h y b a  nie znajdzie  
się dziś ta k i  n a u c z y c ie l  fizyki, k tó ry b y ,  w o b ec  
ta k  w ielkiego w y n a la z k u ,  jak im  jes t  sam olot, nie 
zgodził się z k o n ieczn o śc ią  w p ro w a d z e n ia  do 
k u r s u  fizyki ch o c iażb y  e le m e n ta rn y c h  w ia d o ­
mości z d z iedz iny  m ech an ik i  lotu jak  ró w n ież  nie 
zna jdz ie  się dziś ta k i  n au czy c ie l ,  k tó r y b y  nie 
p rz y z n a ł  s łuszności w p ro w a d z e n iu  do p ro g ra m u  
fizyki dz ia łu  o lam pie  k a to d o w e j  i jej z a s to so ­
w an iu  w rad jo tech n ice .

N aszem  zdaniem , s zk o ła  p o w in n a  d ąży ć  
do tego, by  u czeń ,  o p u szcza jąc  ją, p os iada ł  p r a ­
w id łow e po jęcie  o sam olocie  i sz tu c e  la tan ia ,  
by  jego w iadom ości pozw oliły  mu odczu ć  w ie l­
kość  w y n a la z k u ,  poz iom  dz is ie jszego  rozw oju  
lo tn ic tw a  i jego o g ó ln o -k u l tu ra ln e  znaczen ie ;  
w re szc ie  szko ła  pow in n a  z a szczep ić  m łodz ieży  
zaufan ie  do sam olo tu , jak o  ś ro d k a  kom un ikac ji ,  
w tak ie j  m ierze ,  n a  ja k ą  on dziś zasługuje .

Lotnictwo a fizyka.

M IERZENIE.

Pojęc ie  o p o m ia rac h  p re cy z y jn y c h  w tech n ice  n o ­
w oczesnej;  znaczen ie  d la  lo tn ic tw a.

M E C H A N IK A .
K in e m a ty k a  —  B ogactw o ru c h ó w  samolotu.
Ruch  śmigła.
D ynam ika  —  R ozk ład  i ró w n o w ag a  sił d z ia ła jący ch  

na p ła tow iec .
M om ent  o b ro to w y  śmigła i jego z ró w n o w ażen ie .
C iśnienie  s ta ty czn e  a tmosfery .  Ciśnienie  d y n a m ic z ­

ne (c iśnienie  p rędkości) .
S p a d a n ie  —  S p a d o ch ro n .
P r a w o  w zras tan ia  o p o ru  do k w a d ra tu ,  a c ięża ru  do 

sze śc ianu  —  w lo tn ic tw ie .
T w o ry  la ta jące  w p rzy rodz ie ;  c h a ra k te r  lo tu  w  z a ­

leżnośc i  od  w ym iarów .
T a rc ie  i o p ó r  o ś ro d k a — Z a s a d y  lo tu  dynam icznego .
Z naczen ie  profilu .
K ró tk a  teo r ja  śmigła.
E nerg ja  i p r a c a  — M oc  si ln ika  lo tn iczego  (po jęc ie

0 obliczaniu).
Energ ja  k in e ty c zn a  i p o ten c ja ln a  sz y b o w c a  w locie; 

p rz em ia n a  jednej  w drugą.
A e ro s ta ty k a  —- B alony  — S te ró w c e .
D y n am ik a  c ia ł  s ta łych  — Po jęc ie  o w y trzy m a ło śc i  

tw orzyw ; zas to so w an ie  w lo tn ic tw ie .
M E T E O R O L O G JA .

Aero log ja ;  w ia try  te renow e;  w ia try  zm ienne  (lot. 
szy b o w y  i żaglowy); o c ea n  p o w ie tr z n y  jako  ź ró d ło  energji

Znaczenie  m eteoro lo  gji d la lo tn ic tw a.

CIEPŁO.
T erm o d y n am ik a  —  Silniki lotnicze.
P rz e w o d n ic tw o  c iep ln e  —  C hłodn ice  siln ikowe.
T arc ie  jako ź ród ło  c iep ła  — T arc ie  t łoka ;  z n a c z e ­

nie sm aru .
O P TY K A .

Fotogra f ja  p o w ie trzn a ;  jej zas to so w an ie .
P rz y rz ą d y  o p ty cz n e  w lo tn ic tw ie .  L o ty  nocne

1 p o d c za s  mgły; u rząd z en ia  o św ie tlen iow e.



A K U ST Y K A .

Z m iana  na tę że n ia  i szybkośc i  głosu ze w zrostem  
w ysokośc i.  M e to d a  akus ty czn a  w y zn ac z an ia  wysokośc i  
sam olo tu  w  locie. M e to d a  a k u s ty czn a  w y k ry w a n ia  s a ­
m olo tów . *

E L E K T R Y C Z N O ŚĆ .
Radjo; rad jogon iom etr ja ;  k ie ro w an ie  sam olotem  

z ziemi.
M A G N E T Y Z M .

M agneto .  Igła m ag n e ty cz n a  a naw ig ac ja  pow ie trzna .

Lotnictwo a chemja.
E N E R G JA  CHEM, M ieszanka  w y b u c h o w a .
T L E N .  P ro c e sy  w cy lind rze  silnika.
W O D Ó R  —  HEL. Gaz  do b a lo n ó w .  — B en zy n a  
R O P A  N A F T O W A . M a te r ja ły  opa low e.
SM ARY. O le je  m ine ra lne .  Olej r y c y n o w y — T łuszcz  
M E T A L E. M a te r ja ły  kon s tru k cy jn e .

Jan Kowal 
naucz .  gimn. im. M ick ie w icza  w Wilnie.

PO WIELKIM RAJDZIE SŁOWIAŃSKIM
J a k  już pisaliśmy w num erze poprzednim, 

29 sierpnia r. b. por. — pil. Żwirko z kpt. — 
obs. Popielem zdobył drugą nagrodę w słowiań­
skim konkursie lotniczym na szlaku Białogród— 
B ratis lava—Praga- K raków — W arszaw a i z po ­
wrotem.

Prasa  codzienna p rzy ję ła  to z dziwną 
obojętnością, ograniczając się wyłącznie do la­
konicznych wzmianek. Jak że  inaczej reagowała 
na to p rasa  jugosłowiańska, poświęcając całe 
szpalty en tuzjastycznym  opisom przebiegu kon­
kursu, płatowcom i cha rak te rys tykom  zawodni­
ków; trzeba  bowiem pamiętać, iż cały raid 
odbył się w n ad e r  trudnych  w arunkach  a tm o­
sferycznych; z 13 płatowców, k tó re  w y s ta r to ­
wały na lotnisku pod Białogrodem, ca łą  trasę  
przebyło  zaledwie 4 maszyny.

Z d o b y w c y  drugiej nag rody  w W ielk im  R ajdz ie  S ło w iań ­
skim; por.  pil. F ran c iszek  Żwirko  i kpt. obs. W ła d y s ław  

Popie l  z i p .  lotn.

Podajemy dziś dalsze szczegóły raidu.
S ta r t  rozpoczął się 28 sierpnia o godz.

5 m. 30 przy  gęstej mgle. Lotnicy napotkali  
na silny w iatr  czołowy, co przedłużyło  lot 
ponad przewidziany czasokres, w sku tek  czego 
szereg płatowców nie dociągnął do Bratislawy, 
lądując po drodze. Między innymi po drodze 
wylądował por. pil. Żwirko o 10 km. od B ra t i­
slawy i por. pil. Kalina, którego płatowiec 
uległ nieznacznemu uszkodzeniu.

Do W arszaw y tegoż dnia przyleciało tylko
6 płatowców w tem 1 polski (pil. Żwirko i obs. 
Popiel).

W  W arszawie, z powodu znaczniejszych 
defektów, odpadły  2 płatowce czeskie tak, że 
29 sierpnia rano odleciały w k ierunku  Biało- 
grodu tylko 4 płatowce; jeden polski i 3 jugo­
słowiańskie. T rzeci płatowiec polski w skutek  
przymusowego lądowania przybył do W arszaw y 
w dn. 29 sierpnia i tegoż dnia odleciał w k ie­
runku  Białogrodu, jednakże w sku tek  defektu 
silnika odpadł, pozostając pomiędzy Krakowem 
a Pragą.

Tegoż dnia o godz. 14.10, pomimo nader 
ciężkich w arunków  atm osferycznych, do Biało­
grodu p rzyby ł pierwszy por. pil. Żwirko z kpt. 
obs. Popielem, w yprzedzając  znacznie 3 pozo­
stałe płatowce. Drugim, o 30 minut później, 
był p łatowiec jugosłowiański. Lotnikom tow a­
rzyszył ulewny deszcz.

Najlepszy czas lotu na całej p rzes trzen i 
miał por. Żwirko: przec ię tna  szybkość wynosiła 
129 kim. na godzinę, wliczając w to postoje 
na poszczególnych etapach,

Je d n a k  przy  ogólnej klasyfikacji, ze w zglę­
du na warunki obciążenia p łatow ca (p ierw szeń­
stwo dla większego obciążenia), p ierw szą n a ­
grodę przyznano załodze p ła tow ca jugosłowiań­
skiego (Strzyżewski, na 1 K. M. — 2 kg. obcią­
żenia), drugie miejsce, mając obciążenie na  
1 K. M .— 1.72, kg., uzyskała  załoga polska. N a­
leży zaznaczyć, iż „nasz" B reguet XIX był 
obciążony maksymalnie; S trzyżewski leciał na 
płatowcu jugosłowiańskiej konstrukcji typu 
„Fizir” z silnikiem 250 K. M., zezwalającym 
na większe obciążenie na 1 K. M.

Po raidzie odbył się w Białogrodzie b an ­
kiet w ydany przez Ministra Spraw  Wojsk, na 
cześć uczestników, oraz akadem ja na  cześć 
lotników polskich. B. J-cki



ZAWODY O PUHAR SCHNEIDERA
453 km. na godz. na wodnopłatowcu

W  tegorocznym wyścigu wodnopłatowców 
o puhar  Schneidera, rozegranych dn. 26 w rz e ­
śnia w Wenecji, zw yciężyła Anglja: porucznik 
G. N. W eb s te r  osiągnął na dystansie  350 km, 
przeby tym  w 46 min. 20-/5 sek., p rzec ię tną  szyb­
kość 453 km godz., bijąc zeszłorocznego tr ium ­
fatora, włocha de Bernardi, o blisko 60 km godz.

P od  n a z w ą  „ p u h a ru  S c h n e id e r a “ ro z g ry ­
w ane  są  co ro k u  m ię d z y n a ro d o w e  zaw ody  
sz y b k o śc i  w odno p ła to w có w .

Inicjatorem tego konkursu  był Francuz, 
Jac ąu es  Schneider, k tó ry  w roku 1913 ufun­
dował nagrodę w postaci przechodniego puharu, 
stającego się własnością tego narodu, k tóry  
w przeciągu 5 lat zdobędzie go 3 razy.

W arunk i konkursu  mogą być zmieniane 
co roku, by iść stale z postępem. T rasa  w y­
ścigu nie może być jednak  k ró tsza  niż 150 mil 
m orskich (278 km). Przed  właściwym w yści­
giem samoloty poddaw ane są pewnym próbom 
technicznym, jak np. „próbie p ływania" przez 
pozostawienie ap a ra tu  na wodzie w ciągu o k re ­
ślonej ilości godzin.

Zawody odbywają się zasadniczo w tem 
państwie, k tó re  poprzednim razem zdobyło n a ­

g ro d ę .

W  1913 r. konkurs  odbył się w Monaco, 
gdzie zw yciężyła F ranc ja  przez P revost 'a  na 
wodnopłatowcu Duperdussin z silnikiem Guóme 
160 KM. Szybkość 73,5 km/godz.

W  1914 roku, również w Monaco, zw ycię­
żyła Anglja przez  C. H ow arda P ixton 'a na a p a ­
racie Sopwith z silnikiem 100 KM. Szybkość 
139 km/godz,

W  następnych  latach, w sku tek  wojny św ia­
towej, zawody się nie odbyw ały  i dopiero 
w 1919 r. wznowiono je w Bournemouth (Anglja). 
J ed y n a  maszyna, włoska Savoia, p row adzona  
przez  Jane llo ’ego, ukończyła parku rs  z szybkością 
121 km/godz, została jednak  zdyskwalifikowana 
za p rzekroczenie  przepisów.

1920 ro k u  — W e n e c ja .  W y g ry w a ją  W ło ­
chy; w o d n o p ła to w iec  S av o ia  S. 19, pilot Bo- 
logna, szy b k o ść  172,5 km /godz.

1921 rok — W enecja. W ygryw ają  W ło­
chy na wodnopłatowcu o łodzi kadłubowej Mac- 
chi. Pilot G. de Briganti, szybkość 179 km/godz.

1922 rok — Neapol. Zwycięża Anglja na 
wodnopłatowcu o łodzi kadłubowej Superm ari- 
ne, Lion 450 KM. Pilot H. C. Biard. Szybkość 
235 km/godz.

1923 ro k  — C ow es (Anglja). Z w y c ięża ją  
po raz  p ie rw szy  S ta n y  Z jed n o czo n e  n a  C ur-  
t iss ’sie C. R. 3. Pilot de R it ten h o u se .  S z y b k o ść  
285 km godz.

S am olo ty  angielskie: S u p e rm ar in e  S. 5 i G los te r  IV.



W  1924 roku zawodów nie było.
1925 rok — Baltimore (St. Zjedn.). W y ­

grywają znów S tany  Zjednoczone na samolocie 
Curtiss. Pilot J. Doolittle, szybkość 377 km/godz.

1926 rok — Norfolk (St. Zjedn,). W y g ry ­
wają W łochy na Macchi M. 39 z silnikiem 
F ia t  880 KM, Pilot major de Bernardi, szyb ­
kość 395 km/godz.

W  ty m  ro k u ,  w W en ec j i ,  w y g ra ła  Anglja, 
k tó r a  w y s ta w iła  do zaw odów  t r z y  m aszyny : 
jed n o p ła to w iec  S u p e rm a r in e  S. 5 i d w u p ła to ­
w iec  G lo s te r  IV, o b a  z siln ikam i N a p ie r  Lion 
900 — 1000 KM, o raz  S h o r t-B r is to l  „ C ru sa d e r"  
z siln ik iem  Bris to l „ M e rk u ry " ;  W ło c h y  m iały  
ten  sam  typ , co ub. r. — M acch i M. 39, ty lko  
z m ocnie jszym  silnikiem; S ta n y  Z jed n o czo ­

ne w ycofa ły  się z udz ia łu  w o s ta tn ich  dn iach , 
pom im o n ie z ły c h  w y n ik ó w  na p ró b ach .

T ra sę ,  o z n a c z o n ą  n a  m ap ce ,  w y n o sz ą c ą  
około 50 km. n a leża ło  p rz e b y ć  7 razy , czyli 
w y k o n a ć  20 z a k rę tó w .  L o ty  o d b y w a ły  się na  
w y sokośc i  około 30 m.

Że w yn ik , o s iągn ię ty  w  tym  roku , nie jes t  
p rz y p a d k o w y ,  świadc-.y  fakt,  że por. W o rs ley  
(Anglja), k tó r y  p rz y s z e d ł  drugi, u zy sk a ł  440 
km /godz.,  w  p ró b a c h  zaś  A nglik  por. K in k e a d  
miał 455, a  a m e ry k a n in  W illiam s 442 km /godz.

W s z y s c y  ci w ięc  piloci pobili  z e sz ło ro c z ­
ny  r e k o r d  o 50—60 km /godz.

S k o k  te n  je s t  im p o n u jący  i k a ż e  p r z y ­
puszczać ,  że  n a s tę p n y  rok  p rzy n ie s ie  nam  już 
pół ty s ią c a  k i lom etrów  n a  godzinę!

J. Rzeczycki.

Podróż dokoła świata. Czwarty przelot nad Atlantykiem
W  końcu sierpnia rozpoczęty  został ra id  zimno mrożące napoje zaw arte  w term osach —

naokoło świata, wywołany lotem Lindbergh’a. oto przeciwności, k tó re  lotnicy musieli zwalczać.
O rganizator tego raidu, d y re k to r  pew nego O sile wiatru, szalejącego około Anglji, świadczy

tow arzystw a naftowego w Detroit, E dw ard  Schlee przelot z Plymouth do Exmouth: odległość mię-
założył się mianowicie, że dokona większego dzy temi miastami, w ynosząca 60 km., była
wyczynu niż przelo t P aryż  — Nowy Jo rk .  p rzeby ta  w 1 godz, 30 min., czyli z szybkością

Założył się,., i poleciał, dobraw szy sobie zaledwie 40 km. na  godz!
doświadczonego pilota z poczty  lotniczej Chi- Pomimo więc niedokończenia raidu, wy-
cago—Nowy Jork , Williama Brock 'a , czyn dzielnych am erykanów  jest imponujący,'

Samolotem, użytym  do podróży, był jedno- jak ze względu na warunki, tak  i ze względu
płatowiec Stinson Detroiter, całkowicie metalo- na regularność lotu,
wy z zam knię tą  kabiną  i znanym silnikiem 
W right „W hirlw ind” 220 K M.

Poszczególne e tapy  lotu „Pride of Detroit"
(Chluby Detroit) p rzedstaw iają  się jak następuje:
24 sierpień: D e t ro i t  —  N ow y J o r k  — 850 km
25 „ N ow y J o r k  — P o r t l a n d  —  500 „
26 „ P o r t l a n d  — H a rb o u r  G race  — 1.400 „

(Nowa Ziemia)
27 „ W łaśc iw y ,  p ie rw szy  e ta p  ra id u

H a rb o u r  G race  — L o n d y n  w
23 godz. 19 min. —  3.800 „

29 „ L o n d y n  — M on ach ju m  — 740
30 M onachjum  — B ia łogród  980 ,,
31 ,, B iałogród  — K o n s ta n ty n o p o l  — 804 „
1 wrzes ień:  Z a t rzy m an ie  z p o w o d u  fo rm alnośc i  p a s z p o r ­

to w y ch .
2 ,, K o n s ta n ty n o p o l  — B agdad  — 1.730 km.
3 ., B ag d ad  — B e n d er  A b b a s  —  1.425 ,.
4 ,, B ender  A b b a s  — K arach i  — 1.140 ,,
5 ,, K a rac h i  —  A l la h a b a d  •— 1.490 ,,
6 A l la h a b a d  —  K a lk u t ta  — 790 „
7 „ K a lku tta  — R angoon  —  1 070 „
8 ,, R angoon  —  H anoi — 1.300
9 „ Hanoi  — Hong-Kong — 950 .,
10 Hong-Kong — Szanghaj —  1.300
11 Szanghaj — O m ara  — 850 ,,

R azem  w ciągu 15 dni, w 14 e ta p a c h  p rzeb y to  
18.569 k ilom etrów .

N a s k u te k  p ró śb  i n a leg ań  p an i  Sch lee ,  
p rz y b y łe j  w  tym  celu  do Tokio , lo tn icy  p rz e rw a li  
ra id  i udali  się do A m e ry k i  ok rę tem .

P rz e lo t  p rz e z  A t la n ty k ,  c z w a r ty  już w tym  
roku , by ł b. ciężki: d z ień  p rz e sz e d ł  jeszcze  
jako  — tako , pom im o b u rz  i naw ałn ic ,  za  to  noc 
b y ła  ok ro p n a ;  w śc iek ły  w ia t r  i de szcz  o ra z Scfrlee i Brock.



3 0 0  KM. NA GODZINĘ NA AWJONETCE
Dnia 24-go sierpnia 

r, b. kap itan  H ubert 
S. Broad ustanowił w spa­
niały rek o rd  szybkości 
na aw jonetce „Tiger- 
Moth" osiągając na dy ­
stansie 100 km. p rzec ię t­
ną szybkość 298,5 km. 
na godz.*).

Niebywały ten  w y­
czyn na  samolocie spor­
towym o zaledwie stu- 
konnym silniku należy 
w pierwszym rzędzie 
przypisać kształtom a e ­
rodynamicznym  pła tow ­
ca. W yjątkow a smukłość 
linij kad łuba  z reduko­
wała do minimum opory 
szkodliwe. Podwozie jest 
nowego typu; posiada 
dwie pary  zastrzałów, 
umocowanych w k a ­
dłubie i tw orzących  li­
te rę  „V”, oraz am orty ­
zację w sam ych kołach, natomiast niema wcale
osi łączącej oba koła, k tó rą  zastępuje linka.
Skrzydła, zamocowane w dolnej części k ad łu ­
ba, są połączone linkami z grzbietem  kadłuba 
i z kołami. Silnik C irrus II 32 — 130 KM, 
szeregowy, chłodzony powietrzem, został sp e ­
cjalnie przekonstruow any  z normalnego silnika 
tego typu.

Całkowitą budowę płatowca i silnika p rz e ­
prowadziła fabryka  De Havilland A ircraft Co,, 
której w ytw orem  jest również popularna  awjo- 
n e tk a  „M oth”, używ ana przez  liczne rzesze an ­
gielskich sportowców.

W  tydzień  po ustanowieniu reko rdu  szyb­
kości, kap itan  B road  zdołał pobić na tej samej

aw jo n e tce  r e k o r d  w ysokości,  n a le ż ą cy  do F r a n ­
cu za  A lb e r t 'a  i w y n o sz ą c y  5535 m. Kpt. B ro a d  
osiągnął w y so k o ść  6200 m. w ciągu 17 minut. 
P o n iew aż  n a  tej w y sokośc i  sam olo t  szed ł  je szcze  
w gó rę  z szy b k o śc ią  300 m/min, n a leży  p r z y ­
p u sz c z a ć ,  że m o żn ab y  było  dojść  do 9000 m. 
i ty lk o  w s k u te k  b ra k u  in h a la to ra  kp t .  B ro a d  
nie osiągnął tej w ysokośc i.

Pow yżej o p isan e  r e k o r d y  s ta w ia ją  awjo- 
n e tk ę  „T ige r-M oth"  n a  cze le  na jb a rd z ie j  u d a ­
nych  ty p ó w  sam olo tów , p rz e d e w s z y s tk ie m  pod 
w zg lędem  a e ro d y n am iczn y m .

*) Lot ten  w y k o n a n y  by ł  w obiegu zam kniętym  
H endon  — Roading  — Hendon .

Dlaczego Polacy nie polecieli przez Atlantyk
Dwaj po lscy  oficerow ie-p iloci,  kp t .  Idz i­

k ow sk i  i kp t .  K u b a la  — jak  w iem y —  ró w n ież  
s zykow ali  się w  lecie r. b. do p rze lo tu  n ad  
A t la n ty k ie m  n a  sz lak u  P a ry ż  —N ow y Jo rk .

Lotn icy  p rz e b y w a l i  od  r. z. w e F ranc ji ,  
t r e n u ją c  się w da lek ich  lo tach  i b ad a jąc  w a ­
ru n k i  a tm o s fe ry c z n e  na  O cean ie .  Kpt, Id z ik o w ­
ski miał w iele  szans  p o w odzen ia ,  gdyż  o b la tu ­
jąc od  d łuższego  c z a su  sam olo ty  zak u p io n e  
p rz e z  nas  w e F ra n c j i  d o szed ł  do dużej zn a jo ­
mości m a sz y n  f ra n c u sk ic h  i mógł „zżyć  s ię '1 
nie mniej niż jego k o n k u re n c i  z A t la n ty k ie m .

T y m c z a se m  n a  p rz e sz k o d z ie  s ta n ę ła  s p r a ­
w a  sam olo tu , a  po pom yślnem  za ła tw ien iu  tej 
— zła pogoda, p a n u ją c a  n a d  A t la n ty k ie m

w  o k re s ie  jesieni, k tó r a  o s ta te c z n ie  z d e c y d o ­
w a ła  o od łożen iu  ra jdu.

Sam olot, na  k tó ry m  mieli nasi lo tn icy  p r z e ­
lec ieć  n a d  A tla n ty k ie m , zosta ł  zam ów iony  w fir­
mie „A m io t"  w e F ran c j i .

Lot miał się od b y ć  w c ze rw cu .  Z p o w o ­
dów  je d n a k  od lo tn ików  n ie z a le żn y c h  te rm in  
ulegał k i lk a k ro tn y m  p rzed łużen iom . T ru d n o ść  
p rz e d s ta w ia ła  rów nież  sp ra w a  s iln ika  (o s ta te c z ­
nie w b u d o w a n o  n a  p ła to w iec  silnik L o r ra in e -  
D ie tr ich  650 MK; miał b y ć  inny).

L o tn icy  w ra c a ją  n a  sam olocie  do k ra ju .
Sp o d z iew an e  jest, że d o k o n a ją  oni w ie l­

k iego  ra id u  na  w iosnę  r. p. W y m ie n ia n a  jest  
t ra sa  W a r s z a w a  —K alk u t ta .



Polacy na międzynarodowych zawodach w Zurychu
W  Nr. 9 Młodego Lotnika znaleźliśmy k ró t ­

ką  wzmiankę, do tyczącą udziału polskiej d ru ­
żyny lotniczej w m iędzynarodowych k o n k u r­
sach lotniczych w Zurychu. Obecnie mamy moż­
ność szerszego omówienia tego doniosłego dla 
nas zwycięstwa, gdyż zdobycie przez por. pil. 
A leksandra  Cichockiego z 11. p. lot, myśl. dwóch 
drugich nagród postawiło Polskę p rzed  W łocha­
mi, Niemcami, Czechosłowacją, Jugosławją, Ho- 
landją i Szwecją.

Musimy sobie uprzytomnić, że warunki 
konkursu  były bardzo trudne, s tan  atmosfery 
stale fatalny, a częstokroć nie do p rzezw ycięże­
nia, że mieliśmy zaledwie jeden płatowiec dla 
całej d rużyny i do wszystkich  konkursów, a mi­
mo to tw ard ą  stopą stanęliśmy obok Francji 
i Szwajcarji.

Polacy przystąpili do konkursu  z małemi 
widokami powodzenia.

Kpt. pil. Orliński już w drodze do Szw aj­
carji w skutek  defektu silnika został zmuszony 
do przymusowego lądowania i skapotowal na 
rozmiękłym terenie. Płk. pil. Kossowskiemu pod­
czas lotu próbnego przez Alpy w sku tek  obluź- 
nienia śrub pierwszego pionowego cylindra pękł 
kar te r .

Jedyn ie  por. Cichockiemu szczęście sp rzy ­
jało.

Lot okrężny  nad Alpami o nagrodę kpt. 
E ch ard a  rozpoczął się 15 sierpnia. Z powodu 
okropnych  w arunków atmosferycznych, oraz gę­
stej mgły, zaledwie 5 płatowców przebyło p ierw ­
sze etapy: Zurych — Dubendorf —- Thun — Bel- 
linzona. Reszta  współzawodników odpadła po 
drodze, lub wogóle nie startow ała , w sku tek  czego 
komisja sędziowska unieważniła lot.

16 sierpnia 30 zawodników stanęło do k on­
kursu  o mistrzostwo w akrobacji. Należało w y­
konać 2 loopingi, 2 p rzew ro ty  i 2 beczki w p r a ­
wo i lewo, korkociąg 3 zwitki w prawo, 3 w le­
wo, oraz lądowanie na punkt ze stojącem śmigłem.

Z pośród trzech  naszych lotników do pół­
finału dopuszczono kpt. Orlińskiego, k tó ry  jed ­
nak  nie wszedł do finału, gdyż Spad 61, na 
którym  latał, nie mógł w ytrzym ać konkurencji 
z płatowcami innych drużyn, specjalnie skon- 
struowanemi do akrobacji. P ierwsza nagroda 
p rzypad ła  francuzowi Fronwalowi.

16 sierpnia rozpoczęły się również ro z ­
grywki konkursu  szybkości na przestrzeni 
130 kim, do k tó rych  stanęło 20 współzawodników.

Pogoda była fatalna, w iatr  niemal huraga­
nowy, rzucało.

Por. Cichocki osiągnął czas 33 m. 33 sek.
20 sierpnia zarządzono ponownie lot o n a ­

grodę kpt. Echarda. Ponieważ na horyzoncie 
kłębiły się chmury, komisja sędziowska nie 
określiła czasu startu , pozostawiając go do uzna­

nia biorącym udział w konkursie. Nasz dzielny 
pilot, por. Cichocki, zdobył w tym dniu drugie 
miejsce, p rzebyw ając  całą trasę  Dubendorf — 
T h u n —Bellinzona — Dubendorf (369 kilometrów) 
w 1 g. 45 m. 35 sek., zaledwie o 6 m. 27,2 sek. 
później od por. Szotta, k tó ry  zdobył pierw szą 
nagrodę przy lepszej pogodzie.

Tego samego dnia o g. 22 komitet o rga­
nizacyjny zawodów zawiadomił por. C ichockie­
go, iż został dopuszczony do finału w k o n k u r­
sie na szybkość, k tó ry  miał się odbyć w dniu 
następnym . Z powodu późnej godziny por. Ci­
chocki nie mógł przestabilizować swego Spada 
na szybkość, w sku tek  czego miał daleko mniej­
sze szanse od współzawodników (2-ch szwajcarów 
i 2-ch włochów). Pomimo to, zajął drugie miejsce 
przebyw szy  całą  p rzes trzeń  w 32 m. 9 sek. 
Pierwsze miejsce uzyskał szwajcar kpt. A cer-  
man (31 m. 48 sek.), trzecie  włoch ppłk. Maz- 
zucco.

Organizacja zawodów była bez zarzutu, 
na lotniskach panował wzorowy porządek. Na 
specjalne podkreślenie zasługuje fakt, iż kon­
kursy odbywały  się ściśle programowo, w atm o­
sferze kompletnego spokoju.

Po zakończeniu zawodów A eroklub  wydał 
bankie t  pożegnalny, na k tó rym  zw ycięscy o trzy ­
mali nagrody, w szyscy uczestn icy  żetony, 
a szefowie drużyn albumy Alp. B. J.

C z ł o n k o w i e  „ T h e  C a p i t o l  M o d e l  A e- 
r o C 1 u b 'u"  n a  s t a r c i e  K o n k u r s u  M o d e l i  L a ­
t a j ą c y c h  n a  t e r e n a c h  w p o b l i ż u  p o m n i k a  
W  a s z y n g t o n a.

O b e cn y  stan  za in te re so w a n ia  się  sp o r te m  m o d e lo ­
wym w S tan ach  Z jed n o czo n y ch  na jlepie j  z ilustru je  fakt, 
że  m iasto  K ansas  w p ro w ad z i ło  do zasadniczego  p ro g ra ­
mu sw ych  szkół p o w sze ch n y c h  nau k ę  b u d o w y  m odeli  oraz  
ć w iczen ia  p ra k ty c zn e  w p u szczan iu  modeli  la ta jących .  
Za p rz y k ła d e m  tym posz ły  i inne  m ias ta  Stanów, sze rząc  
zam iłow anie  do lo tn ic tw a  w śród  m łodzieży.

„The C apito l  Model A e ro  C lub"  p o s iad a  w W a ­
szyngtonie  w ła sny  lokal,  b ib ljo tekę  lo tn iczą  o raz  m uzeum  
m odeli  i ich części,



Inż. B o l e s ł a w  Z a l e w s k i

S I L N I K  L O T N I C Z Y
w dwunastu wykładach

Cylinder silnika więcej może niż jakako l­
wiek inna jego część, daje nam obfitość form; 
zmienia się raz w raz nietylko jego zew nętrz ­
na obudowa i kszta łt  głowicy, lecz również ma- 
terjał i sposób wykonania; spotykam y mnóstwo 
odmiennych systemów i typów.

Najbardziej zasadniczą rolę odgrywa wnę­
trze  cylindra, od niego więc zaczniemy opis. 
Dzieli się ono, jak już było mówione, na dwie 
części: dolną, objętą ściankami ściśle cylindrycz- 
nemi, czyli g ł a d z i ą  cylindra i górną, będącą  
k o m o r ą  s p r ę ż a n i a ,  w k tórej mieści się 
cała daw ka gazu w końcu tak tu  sprężania. Ko­
m ora ta  p rzyb ie ra  rozmaite kształty; w głowicy 
mieszczą się au tom atyczne zamknięcia wlotu 
i wylotu gazów, czyli zawory, w nią są w k rę ­
cone ś w i e c e  e l e k t r y c z n e ,  służące do za ­
płonu mieszanki, pozatem mogą tam znajdować 
się jeszcze k u r k i  k o m p r e s y j n e  i z a w ó r -  
k i  r o z r u c h o w e ;  od ilości tych części, od 
sposobu ich rozmieszczenia i wielkości zależy 
forma w ew nętrzna  i zew nętrzne ukształtow anie 
głowicy cylindra.

Część cylindra pomiędzy G. Z. P. i D. Z. P. 
nosi nazwę k o m o r y  s k o k o w e j ,  a wielkość 
jej, w yrażona  w litrach, zwie się c y l i n d r a -  
t e m; oznaczyw szy ją l ite rą  „V“ a komorę daw- 
kow ą ,,v‘‘ nazwiemy stosunek

E =
V

stopniem sprężania mieszanki; formuła ta  w sk a­
zuje ilokrotnie zmniejsza się objętość m ieszan­
ki, podczas odkorbowego ruchu  tłoka na d łu­
gości jego skoku, od D. Z. P. do G. Z. P. W sil­
n ik ach  zwykłych E =  4,2 do 5.6 lub 5,7; wyż­
sze stopnie sprężenia, a mianowicie E = 5,9,
6,2 i 6,5 stosuje się jedynie w silnikach, 
p rzeznaczonych  do lotów na dużych w ysoko­
ściach, czyli m aszynach w y s o k o ś c i o w y c h ,  
p r z e p r ę ż o n y c h .  Końcowe ciśnienie przy 
sprężaniu*) (Pm) będzie większe, niżby to w y ­
padało ze skomprimowania samego gazu od 
objętości dużej do małej; w grę wejdą inne czyn­
niki, a w pierwszym rzędzie podwyższenie tem ­
p e ra tu ry  gazów i wymiana ciepła. W sku tek  
wywiązywania się w cylindrze znacznych ilości 
energji cieplnej (w okresie spalania  mieszanki) 
musi on być dość intensywnie chłodzony; p rze­
prowadzić to można dwiema drogami: a) przez 
okrążenie cylindra dodatkow ym  p ł a s z c z e m  
lub k o s z u l k ą  w o d n ą  i s tałe przepom powy-

*) Pm =  23,33 (  l -  )

III

wanie wody przez utworzone w ten  sposób k o ­
mory, b) przez zaopatrzenie  cylindra w ze­
w nę trzne  użebrowanie, k tóre k ilkakro tn ie  zw ięk­
szy jego powierzchnię i spowoduje odpowiednie 
większe odpromieniowanie ciepła; woda z p ła­
szcza cylindra przedostaje  się do chłodnicy czyli 
radja tora, gdzie w szeregu wąskich ru reczek  
oddaje ciepło o taczającem u powietrzu, poczem 
ochłodzona znów w raca  do cylindra; oczywi­
ście, cylindry z chłodzeniem wodnem są cięższe.

Zarówno komory wodne jak i żebra  się­
gają jedynie do D, Z. P-, to jest do najniższe­
go miejsca, pobierającego bezpośrednio  ciepło 
od palących się gazów; widzimy to wyraźnie 
na  rys. 13-ym (cylinder Hispano Suiza), 14-ym 
(cyl. Liberty), 15-ym (Basse-Selve) i 17-ym 
(Wright J-4). Komora sprężania, będąca  w Hi­
spano zwykłem przedłużeniem kom ory skoko­
wej, u Basse-Selve, Liberty  i W r ig h fa  rozsze­
rza  się cokolwiek do góry, a w głowicy sys te ­
mu Ricardo, pokazanej na rys. 16-ym ma po­
stać najbardziej skupioną i jednocześnie p rz e ­
suniętą nieco ponad linję zaworów.

Rys.  13. P rzek ró j  b loku  cy lin d ró w  i c zap eczk i  300-kon- 
nego silnika  H ispano-Suiza .



Rys.  14, 15 i 17. Przekro je :  cy l ind ra  silnika L iber ty ,  cy l ind ra  i t łoka  siln. Basse- 
Selve,  oraz  c y lin d ra  siln. W rig h t  J .  4.

Zawory mogą być stojące — dolne (rys. 16) 
lub wiszące — górne (rys. 15, 17 i dalsze); dziś 
prawie wyłącznie spo tyka  się ten  drugi rodzaj, 
p rzyczem  w ystępu ją  one zwykle w ilości 3-ch 
a naw et 4-cb na cylinder (rys. 18, cyl. Jup iter)  
P rzy  trzech  zaw orach najczęściej dwa są w y ­
dechow e a jeden ssący, w razie stosowania za ­
worów pojedynczych ustawia się je szeregowo, 
jeden za drugim (rys. 19). Sam zaw ór składa 
się z trzona, zwanego inaczej w r z e c i o n e m ,  
oraz g r z y b k a ,  k tórego obwodowa, s tożkowa 
powierzchnia przylega dokładnie do otworu 
w komorze sprężania, czyli do s i o d e ł k a .  
Trzon zaworu przechodzi przez m aterjał c y ­
lindra nazew nątrz ,  przyczem  częstokroć otwór

w głowicy wyłożony jest 
bronzową, wymienialną 
tuleją; na końcu trzona 
osadzony jest ta le rzyk  
sprężyny, opierającej się 
drugostronnie o osadę 
zaworu; pod działaniem 
nacisku dźwigienki (rys, 
15-y i 18-y) lub bezpo­
średnio leżącego nad  za ­
worem k u ł a c z k a w a ­
łu rozrządczego (np. 13-y 
i 19-y) zaw ór osuwa się 
i pozostaw ia swobodny 
przelot gazom; n a ty ch ­
miast po ustaniu nac i­
sku, przenoszonego z 
w ałka s terującego na za ­
wór, powróci on na swo­
je poprzednie miejsce, 
silnie dociskany przez 
sprężynę, do gniazda.

W  celu większej n ie­
zawodności w działa­
niu stosuje się na zawo­
rach  po dwie (rys. 17) 

a naw et i t rzy  sprężyny, koncentrycznie leżące 
jedna w drugiej. G rzybki zaworów mogą być 
płaskie (rys. 16), lekko w ypukłe (rys. 13, 15) 
lub wklęsłe (rys. 17-ty, s trona lewa); te ostat-

Rys. 16. P rzek ró j  s i lnika  z g łow icą  sys tem u Ricardo.

R ys.  18. C y l in d e r  gwiaździs tego  silnika „G nóm e-R hóne-  
J u p i t e r "  ty p u  9 ab  o m o cy  420 KM.

nie — t u l i p a n o w e  — mają stosunkowo naj­
lepsze chłodzenie. Zawory w ydechowe, jako 
silnie rozgrzew ane przez  uchodzące z cylindra 
spaliny, powinny być specjalnie intensywnie 
chłodzone, z tem wyliczeniem, aby ciepłota ich



Rys. 19. Blok 4 cy lin d ró w  silnika H ispano  Suiza  o m ocy  
300 KM.

nie wzrosła ponad 720nC; osady ich są 
więcej wystawione na działanie przepływ u po ­
w ie trza  w cylindrach użebrowanych, a naw et 
f a j e  w y d e c h o w e  często jeszcze zaopatrzone 
są w grzebieniaste nadlew y (rys. 18-y cylindra 
Ju p i te r  9 ab, s trona lewa); w silniku Liberty  
i in. ru ra  doprow adzająca  wodę przechodzi już 
w ew nątrz  komory wodnej głowicy i kończy się 
o tworem  tuż p rzed  osadą zaworu wydechowego 
(rys. 14-y), w sku tek  czego woda nieogrzana przez 
inne części cylindra skutecznie chłodzi ten  za ­
wór. Zawory, pozostające przez dłuższy okres 
czasu pod działaniem nadmiernie wysokiej tem ­
pera tu ry ,  przegrzew ają  się, wichrowacieją a n a ­
w et zupełnie pękają; g rzybek  przepalony  zaw ­
sze będzie p rzepuszczać gazy, a za tem  straci 
rację bytu, pozatem przy  znacznem podniesie- 
sieniu się ciepłoty i rozżarzeniu  powodować b ę ­
dzie samozapłon mieszanki i s trzały  w gaźniku, 
a naw et pożar całej maszyny.

M aterja łem  cylindrów byw a żeliwo szare 
(dziś już należy do rzadkości, stosuje się jesz­
cze w Niemczech), stal o raz glin z do­
mieszkami, w różnych  b rane kombinacjach. 
W ew nętrzne  ścianki cylindra, czyli tak  zwane 
t u l e j e  — vel  s z k l a n k i  — r o b o c z e ,  w y­
konyw a się prawie zawsze ze stali, choć b y ­
wają i żeliwne (Le Rhóne, s ta ry  Benz i t.p.);

Warszawa—Nowy
O d jakiegoś czasu zaczęła k rążyć  po W a r ­

szawie wiadomość,7'że dwaj polacy zamierzają 
odbyć wielki raid W arszaw a — Nowy Jo rk  na 
ślizgowcu, zbudow anym  w Polsce. Wiadomość 
okazała się prawdziwa: pp. S tefan Witkowski, 
technik, i por. N orbert  hr. Jezierski, po z e b ra ­
niu odpowiednich funduszów i kilkomiesięcz- 
nych przygotowaniach, zapowiedzieli swój s ta r t  
z W arszaw y  w niedzielę dn. 25 września.

T rasa  raidu miała być następująca: W a r ­
szawa — Cherbourg — Lizbona — A zory  — Nowy 
Jork ,  Cała ta  droga, o długości 8.500 km. 
miała być p rzeb y ta  w normalnych w arunkach  
w ciągu 6 dni.

mogą one być obrabiane z pełnego bloku lub 
też z odpowiedniej ru ry  (Liberty). Płaszcz w od­
ny może być z niemi spojony np. płomieniem 
acetylenowym, może być do nich p rzykręcony  
(Sideley-Puma, Napier-Lion), może stanowić c a ­
łość z pokryw ą k a r te ru  (Ćurtiss) lub wreszcie 
stalowa szklanka może być na długości komory 
roboczej w kręcona  w blok głowic i koszulek 
wodnych (rys. 13-y); w tym w ypadku  szereg 
cylindrów łączą się w jedną całość (rys. 19-y), 
a zaw ory leżą w płaszczyźnie osi cylindrów.

P rzy  chłodzeniu powietrznem  żebra  mogą 
być z lekkiego stopu (glin, trochę magnezu, mie­
dzi i manganu) lub też ze stali. W pierw szym  
w ypadku stalowa gilza cylindra odpowiednio 
s ta rann ie  pocynow ana jest jądrem, dokoła k tó ­
rego w ypełn ia  się roztopionym metalem lekkim 
formę odlewniczą; dokładne przyleganie szklanki 
roboczej i ścianki glinowej jest w arunkiem  nie­
odzownym dla pomyślnego chłodzenia; czasami 
tuleja stalowa byw a w kręcona  w glinową, uże- 
brow aną ściankę. Nowsze konstrukcje  tak ich  sil­
ników mają żebra  w ykonane ze stali z jednego 
kaw ałka  z tu leją  roboczą, głowica zaś, obejmu­
jąca  całą komorę sprężania, jest odlewana z gli­
nu i p rzykręcona  do dolnej części cylindra sze­
regiem śrub, jak to ma miejsce u Ju p i te ra ,  bądź 
też jest n ak ręco n a  na nią, k tó ry  to w ypadek  
zachodzi u W righ ta  J —5, na  k tó rym  K. Lind­
bergh po raz p ierw szy przelecia ł  A tlan tyk .

Pozatem  czynione są obecnie próby  za s tą ­
pienia stalowego tw orzyw a tulei roboczej — 
tworzywem  surowcowym, naw ęglanym na p ew ­
nej głębokości; podobno da się osiągnąć w t a ­
kich surowcowych, cem entow anych  cylindrach 
znacznie lepsze w arunk i pracy, gdyż tarc ie  tłoka
0 gładź mniej wówczas absorbuje energji.

W  w ypadku chłodzenia powietrznego z r e ­
guły każdy  cylinder w ykonyw a się oddzielnie
1 osobno ustawia na k ar te rze ,  aby chłodzenie 
było korzystniejsze; p rzy  chłodzeniu wodnem, 
u większości silników jedna koszulka obejmuje 
dwa lub trzy  cylindry, co zmniejsza w agę p ła­
szcza wodnego i zbliża cylindry do siebie, a za ­
tem sk raca  cały silnik.

Jork na ślizgowcu
Ślizgowiec, zbudow any w Gnieźnie pod 

k ierunkiem  p. Witkowskiego, p rzy  udziale finan­
sowym pp. E dw arda  Grabskiego i hr. Józefa 
Brezy, nosi miano „Stenor" (pierwsze sylaby 
imion pilotów) i sk łada się z dwóch pływaków, 
m iędzy którem i są umieszczone siedzenia, oraz 
z opartego na nich rusztow ania z silnikiem 
i śmigłem. Silnik jest typu Iso tta-Fraschini 
220 K M; spodziewane jest osiągnięcie szybko­
ści 100 km/godz. Zbiorniki na paliwo są um ie­
szczone w pływakach.

W yekw ipow anie ślizgowca składa się z ro z­
maitych przyrządów  nawigacyjnych, stacji radjo 
nadawczo-odbiorczej, p rzyborów  ra tunkow ych



i t. d. U brania pilotów, nieprzem akalne i wy- Zdania fachowców, co do ew entualnych
pełnione powietrzem, mają zapewnić w razie wyników raidu, są różne. W szyscy jednak
w ypadku  możność u trzym ania  się na wodzie przyznają, iż jest to jedyne w swoim rodzaju

Niestety, pomimo tych w szechstronnych  przedsięwzięcie, k tó re  w razie powodzenia
i szczegółowych przygotowań, raid „S ten o ra” okryje światową sławą obydwóch pilotów i imię
musiał być odłożony na czas narazie  nieogra- Polski.
niczony, w sku tek  uszkodzenia przy  transporcie  Życzymy jaknajwięcej powodzenia!
koleją pływaków, łoża podsilnikowego i zbior­
ników. J. R-

Pięciolecie Polskiej Linji Lotniczej „AEROLOT“
„Aerolot" święcił w dn. 24 września r. b. 

jubileusz z okazji pięciolecia istnienia to w arzy ­
stwa i p rzebycia  t rzech  miljonów kilometrów.

Uroczystość rozpoczęła msza połowa na 
lotnisku, ce lebrow ana przez ojca jezuitę ks. 
Pawelskiego. Po mszy nastąpiło zwiedzanie 
stoczni, przemówienia, loty pokazowe i śn iada­
nie w gustownie p rzybranym  hangarze. P rzy ­
byli liczni goście ze sfer rządowych, m. in. pp. 
ministrowie Romocki i Miedziński, dy rek to rzy  
depart.  pp. Czapski, Moskwa, Gałecki i Dąbrow ­
ski, p rezyden t  W arszaw y inż, Słomiński, rek to r  
Uniw. W arsz. ks. Szlagowski, szef. protokółu 
dyplomatycznego Przeździecki, gen. Stachewicz, 
pułk. Durski oraz liczni przedstaw iciele  prasy  
i organizacyj społecznych.

W itając w imieniu gospodarzy, p. dr. Ig­
nacy W ygard, p rezes zarządu P. L. L. p o d k re ­
ślił trudności z jakiemi spotykali się organiza­
torzy naszych linij lotniczych, zwrócił uwagę 
na stały rozwój i zamierzenia „A erolotu" dzię­
kując organom rządowym  i prasie  za poparcie. 
P. min. Romocki w odpowiedzi wskazał na 
przyszłe zadania w dziedzinie komunikacji p o ­
wietrznej.

Przemawiał poza tem u stopni o łtarza  ks. 
Pawelski, podnosząc zasługi P. L. L. dla państwa.

W ieczorem rad a  miejska i magistrat W a r­
szawy wydały z okazji jubileuszu bankiet. P rze ­
mawiali pp. min. Romocki, p rezes rady  miej­
skiej Poznania p. Hedinger, gen. Stachewicz, 
inż. K aszuba dyr. PA T-a Górecki, oraz w imie­
niu P. L. L. dr. St. Sławski zaznaczając, iż 
„A ero lo t” dążył i będzie dążyć do oddania k r a ­
jowi jaknajlepszych usług.

STATYSTYKA P. L. L. ZA 5-LECIE
I l o ść  w y k o n a n y c h  l o t ó w :

271 lo tów  1925 —  2809 lo tów
596 „ 1926 — 2815 „

1470 „ do 6.1Х. 1927 — 2503 „
razem  10.464 lo tów

I l o ś ć  p r z e l e c i a n y c h  k i l o m e t r ó w .
1922 — 104.688 kim. 1925 — 749.707 kim.
1923 —  228.618 „ 1926 — 830.381 ,,
1924 — 379.462 „ do  6. IX. 1927 — 707,421

razem  3.000.307 k i lo m e tró w

R u c h  p a s a ż e r s k i .

1922 — 659 osób  1925 — 5.394 osób

1923 — 2.089 osób 1926 — 6.704 osób
1924 — 2.791 „ do6 .  1Х.1927 —  5.856 „

razem  23.493 osoby  
P r z e w ó z  b a g a ż u  i t o w a r ó w .

9.410 kg. 1925 — 75.528 kg.
12.487 „ 1926 —  158.116 „
30.209 „ do 6. IX. 1927 —  171.690

razem  457.440 ki logram ów 
P r z e w  ó z p o c z t y .

295 kg. 1925 — 1.361 kg.
406 „ 1926 —  716 „
657 „ do 6. IX. 1927 —  7.247 „

razem  10.682 k i log ram ów

P. min. Romocki o aktualnych zagad­
nieniach lotnictwa cywilnego^)
Po pięcioletniej p racy  na polu lotnictwa 

stoimy na progu nowej epoki, niesłychanie do­
niosłej dla lotnictwa polskiego. Nie potrzebuję 
tego udawadniać, — chcemy, aby lotnictwo pol­
skie oparte  było o produkcję rodzimą, polską. 
Chcemy, aby nie po trzeba  było sprow adzać 
aeroplanów i części składowych do nich z za ­
granicy, ale by wszystko było w yrabiane w kraju. 
J e s t  to zadanie najpilniejsze i spełnienia jego 
w ymaga Rząd. Niema lotnictwa krajowego bez 
własnej produkcji. Niewątpliwie przy  wielkich 
wysiłkach, p rzy  ogromnem natężeniu, może na­
w et przy  pew nych tarciach, dzieło to będzie 
ukoronowane osiągnięciem pełnego sukcesu.

J e s t  jeszcze jednakowoż druga rzecz  wielce 
ważna, k tó ra  będzie dla rozwoju lotnictwa wiel­
ce miarodajną, to zlanie w jedno p aru  insty­
tucji, ujęcie w jeden wysiłek wszystkich  ro zp y ­
lonych dotąd  s ta rań  i zabiegów. Mamy do­
tychczas  dwa tow arzystw a, a trzecie  w zaw ią­
zaniu. Byłoby rzeczą nierozsądną, abyśmy 
chcieli zdobyw ać doświadczenia na trzech  n ie­
zależnych od siebie, oddzielnych miejscach, 
byłoby to czyste  sobkostwo. J e s t  rzeczą  s łu­
szną, aby  doświadczenia wszystkich instytucji 
w ykorzystyw ane były w całym planie. J e s t  to 
po trzebne dla celów polityki Państwa. Rząd 
będzie usilnie dopomagał przy  realizowaniu tych 
zadań, k tó re  w ypływ ać będą z tej ogólnej po­
lityki i będzie naw et tego wymagał.

*) W y ją te k  z m ow y wygłoszonej  na  b an k iec ie  w y ­
d anym  przez  Z arząd  W a r s z a w y  z okazji jub ileuszu  P. L. L.

1922 —
1923 —
1924 —

1922 —
1923 —
1924 —

1922 -
1923 —
1924 —



Konkurs na prace młodzieży
Term in zgłoszeń — jak to już pisaliśmy 

w „D odatku“ — został przesunię ty  do dn, 15 p a ­
ździern ika r, b.

Przypom inam y jeszcze raz w arunki kon­
kursu:

W  konkursie  mogą b rać  udział młodzi 
konstruk to row ie-am atorzy , w szczególności ci, 
k tó rzy  uczęszczają  do średnich  lub wyższych 
zakładów  naukow ych.

Nagrody będ ą  p rzyznaw ane (każda od­
dzielnie) za najlepsze, wartościowe prace  z dzie­
dziny lotnictwa, w ykonane w naturze , a więc: 
konstrukcje  p łatowców  wszelkiego typu, szy ­
bowców, latawców, poszczególne części sam o­
lotu i t. p. z wyłączeniem  modeli n iem ających 
wartości jako pomysł konstrukcyjny.

Nagrody: Redakcji Młodego Lotnika —
500 zł., Zarządu Gł. L. O. P. P. — 500 zł., 
Białostockiego Komitetu Wojew. Ligi — 500 zł. 
oraz Kieleckiego Komitetu Wojew. Ligi—300 zł.

N agroda Komitetu Białostockiego p rz ezn a ­
czona jest wyłącznie dla m ieszkańców  woje­
wództw a Białostockiego. N agroda Komitetu K ie­
leckiego daje p ierw szeństw o mieszkańcom woj. 
Kieleckiego. Inne nagrody są dostępne dla

mieszkańców całej Polski w równym  stopniu. 
Przy przyznaw aniu  nagrody „Młodego Lotn ika” 
będą b rane  specjalnie pod uwagę warunki, w ja­
kich p ra c a  została w ykonana oraz dane d o ty ­
czące reflektanta.

Zgłoszenia należy sk ładać  do Redakcji 
Mł. Lotnika osobiście lub p rzesy łać listem po­
leconym. W  zgłoszeniu należy podać: 1) imię
i nazwisko, 2) wiek, 3) szkołę i klasę, ew. za ­
wód, 4) adres, 5) rodzaj zgłaszanej p racy  wraz 
ze szkicem i k rótkim  opisem, 6) miejsce, gdzie 
się zgłaszana na konkurs  p ra ca  znajduje. Pożą­
dany jest życiorys.

W  razie, gdyby p raca  zgłoszona nie była 
jeszcze w ykończona, należy podać termin, w 
którym  będzie całkowicie gotowa.

R ozpatrzenie  zgłoszonych prac  i rozdanie 
nagród odbędzie się p rzed  31 grudnia r. b.

P race  zgłoszone na konkurs  będą  oglą­
dane na miejscu, gdzie się znajdują, na koszt 
organizatorów konkursu.

P race  nieodpowiadające wyżej wymienio­
nym w arunkom  rozpatryw ane  nie będą.

Pomysły nagrodzone pozostają własnością 
wynalazcy.

K Ą C I K  M O D E L A R Z Y
J a k  w y k o n a ć  m o d e l  s a m o l o t u  „ B a r t e l  M 2“.

K ad łu b  w y c in am y  podług  ry su n k u  z k lo ck a  l ip o w eg o  z a ­
p o m o c ą  laubzegi.  N as tęp n ie  w y g ład zam y  go p i ln ik iem  
i p a p ie re m  szk lanym , w y c in a jąc  m ie jsca  dla in s t ru k to ra  
i ucznia.  P rzó d  i gó rna  część  k a d łu b a  sam olo tu  M 2 jest  
p o k ry ta  b lac h ą  a lum in jow ą.  M y z as tąp im y  b la c h ę  — s t a ­
n io lem (cynfolją), p rz y k le iw sz y  ją do  k a d łu b a  sy nde t iko -  
nem. G w iaźd z is ty  silnik, d z iew ięc io cy l in d ro w y ,  w y k o ­
n am y  w sp o só b  n as tęp u jący :  k a r te r  „a" z rob im y  z 3 mm. 
dykty ,  k tó rą  na ieży  o d p o w ie d n io  w y m o d e lo w ać ;  cy l in d ry  
„ b “ — z cza rnego  ołówka, na  k tó ry m  ży le tką  w y tn iem y  
ż e b e rk a  ch łodzące ;  ru ry  w y b u c h o w e  „ c ” w y k o n a m y  z r u r ­
ki gum owej 2 mm. ś re d n icy  (Izola tor do radjo).

N a p odw oz ie  uży jem y bam busu ,  o d p o w ied n io  go 
wygiąwszy .  K oła  osadz im y na  szpilce.  Osłonę  o c h ro n n ą  
w y tn iem y  z p a p ie ru  ry sunkow ego ,  n a d a jąc  jej ksz ta ł t  
k rop low y .  P ło zy  —  z 1 mm. d ru tu .  S k rz y d ła  w y k o n a ­
my z d ese cz ek  l ipow ych ,  p rz y cz em  dolne  p rzec in am y  po 
w yk o ń czen iu .  Lotki,  k tó ry c h  długość o d p o w ia d a  długości 
sk rzydeł ,  p rz y tw ie rd za m y  małemi pask am i p łóc iennem i.  
Na s te ry  i s ta teczn ik i  u ży jem y  tek tu ry  1 mm. S łupki 
i p i ram idkę  n ad  kad łubem , s łużącą  do p o d trzy m an ia  gór­
nego sk rzy d ła  w ykonam y z bambusu.

M alowanie .  Poszczegó lne  częśc i  be jcu jem y  na kolor 
żółty, a n a s tęp n ie  m alu jem y lak ie rem  sp iry tusow ym . Po 
w yschnięciu  laku  m alujem y szach o w n ice  polskie  na sk rz y d ­

łach  o raz  na  s te rze  k ie runkow ym . W  mie jscu  d o tyku  
am ortyzac ji  p łozy  um ieśc imy cze rw o n y  nap is  „tu u n o s ić1’, 
na  s te rze  — l i te ry  cza rn e  „B arte l  M 2" oraz  n u m er  3 
lub 4 -cy fro w y  czarny .  Śmigło m alo w ać  rów nież  na  kolor 
cza rny .  J .  G a c ko w tk i .



P. Kozłowski o sobie i swojej awjonetce
Nareszcie, po długiej i uciążliwej pracy, 

po przebyciu  niezliczonej ilości przeszkód, p rz e ­
życiu wielu chwil radosnych i wielu zn iechęca­
jących, nareszcie  w ykończyłem  swoją awjo- 
netkę.

Chwila, w której mój samolot oderwał się 
pierwszy raz od ziemi i, k ierow any ręk ą  inż.- 
pil. Czyżewskiego, wzniósł się lekko w powietrze, 
napełniła mnie uczuciem takiego szczęścia, że 
opisanie go jest w prost niemożliwością! Widok 
szybującego samolotu, k tó ry  swoim jednym lo­
tem w ynagradza największe wysiłki i trudy, 
poniesione przy jego budowie jest bezsprzecznie 
najpiękniejszym widokiem, jaki może p rz ed s ta ­
wić się oczom lotnika! Dzień 18 w rześnia, 
owa pam iętna niedziela, w k tó rą  moja awjo- 
netka  udowodniła, że jest samolotem, należy do 
tych  dni, k tórych  nie zapomnę przez  całe życie!

A  te raz  parę  słów do Was, młodzi lotni­
cy. Jeżeli macie praw dziwe zamiłowanie do 
lotnictwa, jeżeli posiadacie zasoby energji, w ie­
dzy i silnej woli, jeżeli macie chęć do samo­
dzielnego zbudow ania awjonetki lub szybow ­
ca, przystępujc ie  natychm iast do zrealizow a­
nia swoich marzeń!

Nie zrażajcie się przeszkodami, k tó re
przecież są po to tylko, by je przezwyciężać.

Drugiem uczuciem, k tó re  rywalizuje z pierw- 
szem, jest uczucie wdzięczności dla p. W. K or­
bela i p. inż. Czyżewskiego. P. Korbelowi za ­
wdzięczam osta teczne zdecydow anie się na 
rozpoczęcie budowy awjonetki, dzięki jego a r ty ­
kułom i ojcowskiej opiece, dzięki jego radom 
i wskazówkom  mogłem szczęśliwie i z pomyśl­
nym  skutkiem  doprowadzić rozpoczęte „dzieło” 
do końca. IV. Kozłowski.

R U C H  O R G A N I Z A C Y J N Y
Sekcja do spraw młodzieży przy Za­

rządzie Gł. L. O. P. P.
Zarząd  Gł. L. O. P. P. pragnąc otoczyć 

specjalną troską  p race  młodzieży i nadać im 
odpowiedni k ierunek, powołał specjalny komitet, 
k tó ry  na praw ach  dotychczas istniejących sek- 
cyj p rzy  Zarządzie Gł. prowadzić będzie pracę 
L. O. P. P. wśród młodzieży *).

W  skład Sekcji w chodzą pp.: inż. St, R u­
dziński, gen. E. de Hennig Michaelis, inż. G. Mo­
krzycki, pułk. F. Bołsunowski oraz J. Osiński.

Sekcja odbyła już szereg posiedzeń, na 
k tó rych  opracow ała  niżej podany regulamin kól 
szkolnych L. O. P. P.

W najbliższym czasie zostanie opracow any 
szczegółowy program p racy  kół młodzieży, oraz 
wzór s ta tu tu  kółka szkolnego Ligi.
R e g u l a m i n  dla k ó ł  s z k o l n y c h  m ł o d z i e ż y  L. O. P. P.. 
u c h w a l o n y  w  dniu 16. 9. 1927 r. n a  p o s i e d z e n i u  
S e k c j i  d o  s p r a w  m ł o d z i e ż y  p rz y  Zarz.  Gł. L. O. P P.

1. P rzy  u cze ln iach  mogą być  tw o rzo n e  Koła  szko l­
ne m ie jscowe L.O.P.P. z l iczbą  cz ło n k ó w  nie m nie jszą  niż 
10 —  na p ra w a c h  sam orządu ,  nie p rz e c zą cy c h  z asadom  
S ta tu tu  Ligi.

2. Do Kół tych  może na leżeć  jedyn ie  młodzież  
u c zą ca  się w  danej szkole  oraz  pe rso n e l  nauczycie lsk i,  
w p ła ca ją c  p rzynajm nie j  po  10 g roszy m iesięczn ie  ty tu łem  
składki,  o raz  50 gr. w pisow ego od osoby.

3. Koła  m ie jscow e  szkolne L .O.P.P. rz ąd z ą  się r e ­
gulaminem w ew n ę trzn y m ,  za tw ie rd zo n y m  przez  w ładzę  
szkolną  danej uczelni. R o zp o cz y n a ją  sw ą  dz ia ła lność  po  
za tw ierdzen iu  p rzez  o d p o w ied n ie  o rgany  L.O.P.P.

4. W ła d zę  m ie jscowego K oła  szkolnego tw orzy  z a ­
rz ą d  w y b ra n y  przez  ogólne zgrom adzenie  Koła, oraz  o p ie ­
kun d e leg o w an y  p rzez  dy rek c ję  szkoły  z p o ś ró d  p e r s o ­
ne lu  n auczycie lsk iego  danej  uczelni.

5. O p iek u n  rep re z en tu je  Koło  na  zew n ą t rz  (w obec  
organów  L. O. P. P.) i sp raw u je  n ad zó r  n ad  dz ia ła lnośc ią  
Koła; jemu też są  p rz ed k ład a n e  wszelk ie  u ch w a ły  Kola  
p o d  grozą n iew ażnośc i.

*) P rzeczy ta j  też art.  „Na naszym  w id n o k rę g u ” .

6 . P ro g ram  p ra c y  Kół za tw ie rdza ją  w porozum ien iu  
z op iek u n em  lokalne  organy  L.O.P.P.,  one ró w n ież  k o n t ro ­
lu ją  jego w ykonan ie .

7. Koła  szkolne m ie jscow e  w myśl  p a rag ra fu  1 art.  
10 S ta tu tu  Ligi p rz e lew a ją  wszelk ie  sw e fundusze,  po  p o ­
t rącen iu  n iez b ęd n y c h  w y d a tk ó w  adm in is t racy jn y ch ,  do 
w łaśc iw ego  Kom ite tu  P o w ia to w eg o  lub miejskiego L. O. 
P. P. O d p o w ied n ie  p lacó w k i  Ligi b ę d ą  w  m iarę  p o t rze b y  
udz ie la ły  Kołom  szko lnym  subsydjów .

8 . Koła  szkolne b ę d ą  l ikw idow ane  p rzez  w ła śc iw y  
Z a rz ąd  L.O.P.P. w razie  b ezczy n n o śc i  lub p ra c y  n iezg o d ­
nej ze S ta tu tem  Ligi lub też  na  żąd an ie  w łaśc iw ej  w ła ­
dzy szkolnej.

9. P r z y  p la c ó w k a ch  L. O. P. P. mogą być o rgan izo­
w an e  k u r sy  dla sp ec ja ln y ch  p ra c  w zakres ie  lo tn ic tw a.  
O p iek u n ó w  tych  k u rsó w  b ę d ą  w y z n ac z ać  w ła śc iw e  z a ­
rz ąd y  L.O.P.P. w porozum ien iu  z K ura torjum .

10. W  w y p a d k ac h  n iep rzew id z ian y ch  w ninie jszym 
regulaminie  o b o w iązu je  S ta tu t  L .O.P.P. Kw estje  sporne  
i n ieu n o rm o w an e  z a ró w n o  przez  regu lam in  niniejszy, jak 
i S ta tu t  Ligi rozs trzyga  S ekc ja  do sp ra w  m łodzieży 
p rz y  Z arząd z ie  Gł. L .O.P.P.

Aeroklub Akademicki
Z inicjatywy Redakcji Młodego Lotnika 

został zaw iązany— jak już pisaliśmy na w stępie 
n u m eru  w ub. miesiącu na te ren ie  W arszaw y 
A eroklub  Akademicki, k tó ry  postawił sobie za 
cel popieranie  sportu  i w iedzy lotniczej wśród 
młodzieży akademickiej i propagowanie idei r e ­
alnej p racy  dla rozwoju lotnictwa polskiego. Do 
osiągnięcia tych  celów A. A. dążyć będzie 
przez  organizowanie dla członków kursów  
i ćw iczeń w poszczególnych gałęziach sportu  
lotniczego, utrzym yw anie odpowiednich lokali 
i terenów, urządzanie zawodów sportowych, etc.

Dotychczas komitet organizacyjny A. A., do 
którego w chodzą poza red ak to rem  naszego p i­
sma, p.Osińskim, członkowie redakcji: pp.płk. Boł­
sunowski, dyr. Martin, główny in icjator A. A. 
J. Falkiewicz, W. Sobol, o raz J. W ędrychow ski,  
opracował s ta tu t  A eroklubu  i zasadniczy p ro ­
gram działalności na najbliższy okres czasu.



CO NOWEGO W NASZYM ŚWIECIE?
P O L S K A

N o w a  a w j o n e t k a .  P. J e r z y  D ąb ro w sk i  wespół  
z p. Uszack im  b udu je  w fa b ry c e  „Plagę i L aśk iew icz“ 
w Lublin ie  p o m y s ło w ą  aw jo n e tk ę  m eta lo w ą ,  o k tóre j  sz c ze ­
gółowo b ęd z iem y  mogli nap isać  za  k i lka  tygodni.

P ł a t o w i e c  r a i d o w y  konstr .  inż. Rudlick iego ,  b u ­
do w a n y  p rzez  fa b ry k ę  „Plagę i Laśkiewicz",  będzie  w tym 
m ies iącu  p o d d a n y  p ró b ie  s ta tycznej .

L o t n i c y  c z e s c y  w  W a r s z a w i e .  W  sobotę ,  dnia 
24 z. m„ p rz y b y ło  do W a rsz a w y  6-ciu lo tn ików  czeskosło-  
w ackich ,  cz łonków  A e ro k lu b u  w Pilznie, k tó rzy  w i­
zy tą  sw ą  p o s tan o w il i  z aw iązać  k o n tak t  i z ap o c zą tk o w ać  
se rd e c z n e  s tosunki  p o m ię d z y  a e ro k lu b am i C zec h o s ło ­
wacji  a L. O. P. P.

Gośc ie  c zescy  w y s ta r to w a l i  z O ło m u ń ca  na  2 s a ­
m o lo ta ch  typu  „B ran d e n b u rg "  o godz. 7 rano  a, o 10 
rano  lądow al i  na  lo tn isku M okotow skiem , p rz e b y w a ją c  w 
linji p o w ie trzn e j  450 km. w 3 godz. 15 min. T rzec i  a p a ­
rat,  k tó ry  w y le c ia ł  z O ło m u ń ca  w p ią tek ,  z p o w o d u  n ie ­
sp rz y ja jąc y c h  w a ru n k ó w  a tm o sfe ry cz n y c h  zm uszony  by ł  
do l ą d o w an ia  w o k o l icach  M szczonow a,  gdzie  na  n ie ró w ­
nym  te re n ie  uszkodz ił  sobie  podw ozie ;  lo tn icy  wyszli  bez  
szw anku .

L otn icy  czesk o s lo w a c cy  p o w i tan i  zostali  na  lo tn i ­
sku p rzez  p rzed s taw ic ie l i  L. 0 .  P. P. i lo tn ic tw a  w o jsk o ­
w eg o  oraz  p re ze sa  A e ro k lu b u  w Pilźnie inż. CajthamPa, 
k tó ry  baw i  od kilku dni w W arsz a w ie .  P o d c z as  t r z y ­
dn iow ego  p o b y tu  zwiedzili  na szą  sto l icę ,  lo tn isko w o j­
skow e  i cywilne ,  h a n g a r  L. O. P. P., Insty tu t  A e r o d y n a ­
miczny, oraz  złożyli w izy tę  K om ite tow i  S to łecznem u L.O.P.P. 
i R ed ak c j i  „M łodego  L o tn ik a ”, o f ia row ując  Kom ite towi 
p iękny  p r o p o rz e c  k lubow y, a R ed ak c ji  autograf,  k tó ry  
umieściliśmy poniżej.

W e  w to re k  dnia 27 z. m. l o tn ic y  złożyli p ięk n y  
w ien iec  na  grobie  N ieznanego  Żołn ierza .

гг

* -  _

O p o l s k i  p ł a t o w i e c  k o m u n i k a c y j n y .  D o w ia d u ­
jem y  się, iż m in is te rs tw o  kom unikac ji  ma z am iar  ogłosić 
n o w y  k o n k u r s  na  p ro jek t  p ła to w c a  kom unikacy jnego .

K o n k u rs  m ia łby z ap e w n io n y  udzia ł  jednej  z fabryk ,  
p rzygo tow ujące j  obecn ie  d w a  p ro je k ty  (m eta lo w y  i d r e w ­
niany), o raz  dw ó ch  k o n s t ru k to ró w ,  ró w n ież  już p r a c u ją ­
cych  n a d  sk o n s tru o w an iem  p ła to w c a  kom unikacy jnego .

R u c h  n a  l i n j ac h  l o t n i c z y c h  w  s i e rp n iu .  Miesiąc 
s ie rp ień  w ykazu je  p o d  k ażd y m  w zg lędem  r e k o rd o w e  cyfry. 
Sam olo ty  Polskie j  Linji Lotniczej po d czas  367 lo tó w  p rz e ­
lec ia ły  p rz e s t r z e ń  106.840 km, os iągając  reg u la rn o ść  99°/^.

P a sa ż e ró w  p rzew ie z io n o — 1.068, t o w a r ó w — 29.578 kg, 
po c z ty  — 1.732 kg.

A  N G L J  A
R e k o r d  d ł u g o ś c i  l o t u  n a  a w j o n e t c e .  Dnia 27 

s ie rpn ia  p i lo t^B er t^H ink ler  p o b i ł  r e k o rd  długości lotu na

aw jo n e tce  A v ro  ,,Avian" z silnikiem C irrus II 80 KM, p r z e ­
la tu jąc  z L o n d y n u  do Rygi w  ciągu 10 godz. 45 min. i p o ­
k ry w a jąc  p rze s t rz eń  1930 km.

W a r to  zw rócić  uwagę, że ca łkow ite  zużycie  p a l iw a  
pod czas  tego p rze lo tu  wynios ło  za ledw ie  180 litrów, co 
o d p o w ia d a  około  9 l it rom  na  100 km.

B U Ł G A R J A

Linja l o t n i c z a  B i a ł o g r ó d — S o f j a .  M ię d z y n a ro d o ­
we Tow. Żeglugi Pow ie trzne j  (CIDNA) o tw orzy ło  n o w ą  
linję,  ł ą c z ą c ą  sto l icę  Bułgarji  z B ialogrodem .

Dzięki  is tn ie jącem u już p o łączen iu  B iałogrodu  z B u ­
karesz tem , B u dapesz tem ,  W iedn iem ,  Pragą ,  W a rsz a w ą  
i Pa ryżem , uzyska  Sofja regu la rną  kom u n ik ac ję  z całą  
E u ro p ą  Ś ro d k o w ą.

F R A N C J A

D y s k w a l i f i k a c j a  Ca l l i zo  Komisja  S p o r to w a  A e r o ­
klubu  F ran c ji  na  p os iedzen iu  dn. 5 w rz eśn ia  w y d a ła  
w y ro k  na  znanego  p i lo ta  Callizo, k tó ry  dn. 29 s i e rp ­
n ia  s fa łszo w ał  r e k o rd  w ysokośc i .  O kaza ło  się bowiem, 
że Callizo miał już zaw czasu  p rzy g o to w an ą  ba rog ram kę,  w y ­
ry so w a n ą  t. zw. „ sy m p a ty cz n y m ” a t ra m e n tem  i w y k a z u ­
jącą  w ysokość  13000 m. P o d c z as  lo tu  zd o ła ł  on  w y w o łać  
ten  w y k re s  i u t rw a lić  go.

Drugi barograf,  u m ieszczony  b ez  w ie d zy  p i lo ta  
w k o ń c u  kad łu b a ,  w y k a za ł  za ledw ie  4000 m.

W y ro k ie m  A ero k lu b u  zosta ł  u n iew ażn iony  ostatni,  
fa łszyw y  re k o rd  oraz  w szys tk ie  d o ty ch c za so w e  rek o rd y ,  
Callizo zaś o trzy m a ł  dyskw al i f ikac ję  na  całe życie  i nie 
może już b ra ć  udz ia łu  w żad n y c h  zaw odach .

P o n a d to  p o s taw iono  w niosek  o o d eb ran ie  mu o d z n a ­
czeń  Legji H onorow ej.

S ł y n n y  l o t n i k  P e l l e t i e r  d ’O i s y  w y ru szy ł  w p o ­
dróż  p o w ie trzn ą  wokoło  m orza  Śródz iem nego  dn. 13-go 
wrześn ia .

Lotn icy  M a rm ie r  i F a v r o t  m ają  w y ru szy ć  na 
lot d y s ta n so w y  do C zy ty  (Syberja).

N I E M C Y
L ot  n a  p l e c a c h .  Po d czas  k o n k u rsó w  lo tn iczych  

w Zurychu ,  p i lo t  n iem ieck i  F ie se le r  pob i ł  r e k o rd  długości 
czasu  lo tu  na  p lecach ,  n a le żą c y  do A m e ry k i  i w y n o szący  
7 min; F ie se le r  p r z e b y ł  w  tem  n iew y g o d n em  p o ło ż e ­
niu 11 min, nie t rac ąc  p rzy to m n o śc i  i ląd u ją c  p o tem  n o r ­
m alnie.

N o w e  r e k o r d y  ś w i a t o w e .  Z n an y  p i lo t  S te indorff  
p o b i ł  r e k o rd  długości  lo tu  w obiegu zam knię tym  z o b c ią ­
żen iem  2000 kg, p rze la tu jąc  na  sam oloc ie  R o h rb a c h  „ R o ­
land"  dys tan s  1750 km, w iększy  od d o ty ch czaso w eg o  r e ­
ko rd u  o 130 km.

W  tym  sam ym  mniej w ięce j  czasie  p i lo t  W a g n e r  na  
w o d n o p ła to w c u  D o rn ie r  „M erk u r"  pob i ł  n a le ż ą c y  do W ło ch  
re k o rd  szybkośc i  n a  100 km z obc iążen iem  2000 kg, os ią ­
ga jąc  szybkość  190,5 km/godz.

K o b i e t y  p i lotki .  N a kurs  w io sen n y  pi locki  w je d ­
nej ze szkól n iem ieck ich  zap isa ło  się 12 kob ie t .  P o m ię ­
dzy niemi znajdu je  się  có rk a  p re z e sa  B anku  P ań s tw o w eg o .

S a s k i  l o t  o k r ę ż n y .  W  teg o ro c zn y c h  z aw o d ach  
lo tn iczy ch  d la  sam olo tów  małej m o cy  p ie rw sze  n a g ro d y  
uzyska li  p i loci E. von  C onte  i C rone iss  na  a w jo n e tk ac h  
j ed n o p ła to w y ch  M esserschm id t  M. 19 z silnikami Bristol 
29 KM. O trzym ali  oni nag rody  w  w yso k o śc i  60000 m arek



Nagroda  M in is te rs tw a  Kom unikacji  w sumie 35000 mk. 
niem. p rzy zn an a  zosta ła  ekip ie  6 s am olo tów  typu,,  Klemm- 
D e im le r" .

Z aw ody,  u k ończone  7-go w rześn ia ,  sk ład a ły  się 
z rozm aitego  ro d za ju  p rób  tec h n icz n y ch  i lotu  okrężnego,

R O S J A

N o w a  l inja l o t n i c z a  M o s k w a - P e k i n  ma być
w k ró tce  u ru ch o m io n a  p rzy  udzia le  kap ita łu  amerykańsk iego ,

Rai d M o s k w a — T o k j o ,  na  sam oloc ie  i silniku k o n ­
strukc ji  sow ieck ie j  d o k o n an y  zosta ł  w  końcu  s ie rpn ia  
p rzez  p i lo ta  Szes takow a ,  Raid, ro z p o cz ę ty  20-go s ierpnia ,  
zos ta ł  pom yśln ie  uko ń czo n y  1-go września ,  t.j. po  12 dniach.

T ra sa  p rz e lo tu  w io d ła  p rzez  Syberję  i p ó łnocne
Chiny.

Dla  p o ró w n an ia  p rzypom inam y,  że kpt.  Orliński 
p rz eb y ł  w tym sam ym  czasie  drogę  W a r s z a w a — Tokjo.

STANY ZJEDN O CZO N E

Z a w o d y  b a l o n ó w  k u l i s t y c h  o  p u ha r  G o r d o n a -  
B e n n e t t a  od b y ły  się dn. 11 s ie rpn ia  w Detro it .  Z w y c ię ­
żył ba lon  am ery k ań sk i  „Detro it" ,  p i lo to w an y  przez  E. J .  Hil- 
la, p rze lec iaw szy  1166 km.

Il-gi: „G o o d y ea r  IV “ (St. Zjedn). 1085 km
Ш -ci: „B arm en" (Niemcy) i
IV-ty: „ L a fa y e t te ” (Francja)  po  1060 km
V-ty: „H ispan ia"  (Hiszpanja) 1030 kim
VI-ty: „Belgica" (Belgja) 965 km
W  roku  ubiegłym, w konkurs ie  tym, o d b y w an y m  

w Belgji, zw y c ięży ł  rów nież  ba lo n  am erykańsk i .

P r ó b y  u m i e s z c z e n i a  d w ó c h  ś m i g i e ł  t a n d e m  
n a  j e d n e j  os i .  Na sam oloc ie  F a i rch i ld  H.D. zam o n to w an o  
2 śmigła  m eta low e  Reed ,  um ieszcza jąc  je rów noleg le  do 
s iebie  wzdłuż  śmig w od leg łośc i  10 cm, zam iast  Śmigla 
o 4-ch  śmigach. O trzym ane  wynik i  są  znaczn ie  lepsze 
niż p rzy  użyciu  p o jedyńczego  śmigła, a rów ne  co do w y ­
dajności  śmigłu 4-ro śm igowemu. J e s t  ono w ygodnie jsze  
w u życiu  i u ła tw ia  t ran sp o r t .

S Z W A J C A R J A

Wi el ki  z ł o t y  m e d a l  za na j lepszy  w y c zy n  lo tn iczy  
p rz y zn a n y  zosta ł  na  posiedzen iu  M iędzyna rodow e j  F e d e ­
racj i  Lotniczej (F.A.I.) w  Z u ry ch u  genera łow i  de P inedo  
za ro k  1925 i A lanow i C obham 'ow i za ro k  1926,

W Ł O C H Y

S z k o ł a  s p a d o c h r o n i a r z y .  M inis te rs tw o  L o tn ic tw a  
o tw orzy ło  w lecie  b, r. Szkołę  S p a d o c h ro n ia rzy  w Mon- 
tecelio .  P rogram  szkoły zaw ie ra  teor ję  sp ad o ch ro n ó w ,  
sposób  dzia łania,  sk ładan ie  i ro zk ładan ie ,  um ieszczan ie  na 
sam o lo tach  różnego typu  i sposób  ich użycia  w  razie  p o ­
trzeby.

Typem, przy ję tym  w szkole, jest  sp a d o c h ro n  Sa lva- 
to r -F re r i -F u rm an ik ,  k tó rego  k o n s t ru k to r  por. P ro sp e ro  
F re r i  jes t  d y re k to re m  szkoły.

S z k o ł a  i n ż y n i e r ó w  l o t n i c z y c h  zo s ta ła  o t w a r ta  
na  m ocy  d ek re tu -u s taw y  w Rzymie p rzy  Królewskiej  
Szkole  Inżynierów  (Ecole R oya le  du Genie).

K o n g r e s  m i ę d z y n a r o d o w y .  C złonkow ie  IV-go 
M iędzy n a ro d o w eg o  K ongresu  Żeglugi Pow ie trzne j  ro z p o ­
czynającego  się dn ia  24 p a źd z ie rn ik a  b. r. w Rzymie, 
oprócz  ulg u p rzed n io  już w ym ien ionych ,  ko rzys ta ją  jesz­
cze z n a s tęp u jący ch  udogodnień:

Zniżka 3 0 %  na  linji lotniczej W ie d eń -W en ec ja -R zy m ;  
zniżki w ho telach ;  b ezp ła tn y  w s tęp  do m uzeów  i galerji  
sztuki w Rzymie,  Tivoli  i Ostii.

MIĘDZYN. ZW. LOTNICZY
N o w e  p r z e p i s y  d l a  r e k o r d ó w  l o t n i c z y c h .  F.A.I- 

o p ra co w a ł  n o w e  p rz ep isy  d la  r e k o rd ó w  lo tn iczych .  P r z e d e ­
w szystk iem  postanow ił,  że re k o rd y  na  w o d n o p ła to w ca ch  b ę ­
d ą  n o to w a n e  z zaznaczen iem  m ie jscow ośc i ,gdz ie  zosta ły  d o ­
konane.

Usta lono 6 rodza jów  re k o rd ó w  na w o d n o p ła to w ca ch :
1) n a jd łuższy  czas lo tu  z p o w ro te m  na mie jsce

sta r tu ,
2 ) na jd łuższy  czas lotu w jed n y m  kierunku,
3) na jd łuższa  droga  lo tu  z p o w ro te m  na miejsce

startu ,
4) n a jd łuższa  droga  lo tu  w jednym  k ierunku ,
5) n a jw iększa  w ysokość  n ad  m ie jscem  startu ,
6) na jw ięk sza  szybkość  (bez lądow an ia)  na  linji p r o ­

stej, na  p rzes t rzen i  n iem niej  niż 1 km.
Dla  re k o rd ó w  na sam olo tach  ląd o w y ch  p o s ta n o w io ­

no, że n o to w a ć  się będzie,  jako re k o rd y  św ia tow e ,  j e d y ­
nie w yczyny ,  o d p o w ia d a jąc e  n as tęp u jący m  warunkom :

1) d la  lo tu  na  w ysokość  —  o ile p rz ek ro c zy  is tn ie ­
jący re k o rd  conajm niej  o 200 m;

2) dla  na jd łuższego czasu  lo tu  — o ile p rz ew y ższy  
on is tn ie jący  re k o rd  p rzynajm nie j  o 5 min, p rzy  locie do 
12 godzin; niemniej niż 15 min. p rzy  locie  do 24 godz; n ie ­
mniej niż 30 min. p rzy  locie  do 48 godz. i n iemniej niż 60 
min. p rzy  locie p o n a d  48 godzin.

Inni piszą, że...
N ied aw n o  ukończony  w Rosji sowieckiej  tak  zw any  

„Tydzień  o b r o n y “ w zbogac ił  A w jach im  o 500.000 now ych  
członków. Założono  898 k lubów  w ojskow ych ,  1845 zw iąz­
ków  o b rony ,  465 odd z ia łó w  o cho tn iczych  san i ta rnych  
i 165 n o w y ch  grup A w jach im u .  Na cele  A w ja ch im u  z e ­
bran o  1.700.000 rubli.  A.T.E.

=  M in is te r  sp ra w  w ojsk o w y ch  zarządził,  aby  w w y ­
p a d k a c h  n ies to so w an ia  się p e rso n e lu  la ta jącego  do p r z e ­
p isów  regu lu jących  sp ra w ę  w y k o n y w an ia  lotów, szef D e ­
p a r ta m e n tu  L o tn ic tw a  p rz ed s ta w ia ł  mu wnioski w s trz y m a ­
nia winnym  p ra w a  w y k o n y w an ia  lo tów  na p rz ec ią g  czasu  
do 1 roku, Z chw ilą  u t ra ty  p ra w a  w y k o n y w an ia  lo tów 
wstrzym uje  się u k a r a n y m  w y p ła tę  d o d a tk u  lo tn iczego  
k tó ry  już n 'e  pod leg a  zwrotowi.

(Żołnierz  Polski)

=  W  ciągu 7-miu m ies ięcy  b ieżącego roku  n ie ­
m ieck a  Hansa  p o w ie trz n a  p rzew ioz ła  w ięce j  pasażerów , 
niż w ciągu całego roku  ubiegłego. W  os ta tn ich  m ies ią ­
cach  da je  się zau w aży ć  o lbrzym i rozw ój ru ch u  t o w a r o ­
wego, tak  że na  poszczegó lnych  linjach ku rsu je  po  kilka 
sam olo tów  dziennie.

(Deutsche  A ero -K orespondenz )

Z działalności L. O. P. P.
K o w e l .  W  maju r. b. u k o n s ty tu o w a ł  się now y  Z a ­

rząd  K om ite tu  Pow ia tow ego ,  k tó ry  p o d  p rz e w o d n ic tw em  
p. s ta ros ty  N iepoku lczyck iego  zab ra ł  się b. energicznie  
do p racy .

O becn ie  Kow el ma trzy  m odelarn ie :  jed n a  przy 
gimnazjum p a ń s tw o w e m  i dwie  p rzy  szko łach  p o w sze ch ­
nych. Uczniowie ,  p o d  k ie ro w n ic tw em  p. Czerw ińsk iego  
z zap a łem  b udu ją  m odele  a p a ra tó w  la ta jących .

N ajw iększem  p o w o d zen iem  c ieszy  się m odel  auto- 
żyro,  dzięki n a d e r  e fek tow nem u lotowi.

B iorąc  p o d  uwagę, iż Kowel,  jako w ażny  w ęze ł  
kole jowy,  w razie  w y b u c h u  w ojny  jest n a raż o n y  na n i e ­
b ezp ieczeń s tw o  n a p a d u  lotniczego, m ie jscow e k om ite ty  
L .O.P.P. i T.O.P. zorgan izow ały  d ru ży n y  p rzec iw gazow e.

Z ap o c zą tk o w a n o  też p i a c ę  n ad  b u d o w ą  lo tn iska.
W  roku  b ieżącym  daje  się zauw ażyć  zn aczn y  wzrost  

z a in te re so w an ia  lo tn ic tw em  w śró d  ogółu.



Z K o m i t e t u  W o j e w ó d z k i e g o  n a  W o ł y n i u .  Z roku  
na  ro k  p o w ięk sza  się l iczba  cz łonków  L.O.P.P. na  W o ły ­
niu. Szczególnie  gorl iw ych  zw olenników  znajduje  lo tn ic ­
two nasze  w śród  m łodzieży,  p ró b u jące j  sw ych  sil p rzy  
b u d o w ie  m odeli  Kom ite t  W o jew ó d zk i,  docen ia jąc  zn a ­
czen ie  tej p r a c y  i p rag n ąc  pó jść  na  ręk ę  p rzysz łym  lo t ­
nikom, zo rgan izow ał  w o je w ó d zk ą  sk ładn icę ,  k tó ra  w y da je  
m odela rn iom  p o trze b n e  m ate rja ly  bezp ła tn ie .  Poza tem , w y ­
kończony  hangar  w Ł ucku  pozw oli  na  p rzy s tąp ien ie  do 
d a w n o  p ro jek to w an e j  b u d o w y  szybow ca,

W  r. b. m a tu rzy śc i  z Wołynia zda ją  egzamin na 
po litechn ikę,  z zam iarem  p o św ię c e n ia  się  b u d o w ie  sam o ­
lo tó w .

Po w a k a c ja c h  opuści  p ra sę  b ro sz u rk a -p o d rę cz n ik  
b u d o w y  m odeli ,  sp ec ja ln ie  n a p is an a  dla m łodz ieży  szkół 
p o w sze ch n y c h  i n iższych k las  gimnazja lnych, pom ijanej  
d o ty ch czas .  Tan i  i p r z y s tę p n y  p o d rę cz n ik  ułatwi p ra c ę  
w ś ró d  n a jm ło d szy ch  m odela rzy .

Nowości wydawnicze
S p r a w o z d a n i a  i p r a c e  l .B.T.L. ( In s ty tu tu  B ad ań  

T ec h n ic z n y c h  Lotn ic tw a) .
Zeszyt  za  cze rw iec  r h. z aw ie ra  p ra c e  Ins ty tu tu  

A e ro d y n am icz n e g o  p ro w a d zo n e  pod k ierunk iem  prof.  W i-  
toszyńskiego. Treść:  O p ew n e j  m e todz ie  tw o rz en ia  p r o ­
filów lo tn iczych  — inż, J.  B onde r ;  Z as to so w an ie  ró żn y ch  
p o s ta c i  po tenc ja łu  do ob l iczan ia  sił, d z ia ła jąc y ch  na  p r o ­
file lo tn icze  — inż. S. Neumark.

Z eszy t  za lipiec: —  P rz y k ła d  za s to so w an ia  n a u k o ­
wej organizac j i  — inż. G. M okrzyck i .

Rzeczy ciekawe
W  roku  b ieżącym  do 1 s ie rpn ia  M ięd zy n a ro d o w y  

Zw iązek  Lotniczy zan o to w a ł  34 r e k o rd y  sam olotowe. 
Z l iczby  tej p r z y p a d a  na F ra n c ję  14, na  Niem cy 13, na  
S tan y  Z jed n o czo n e  6 i na  W ło c h y  1.

W o dnop ła tow ce  dokona ły  27 rekordów .  P ierwsze  
miejsce  zaję ły  p ła to w c e  włoskie  (12), n as tępn ie  S tanów  
Z jed n o czo n y ch  (10) i n iem ieck ie  (5).

S p ra w o z d an ie  z dzia ła lnośc i  n iemieckiej H ansy  p o ­
w ie trznej  za  ro k  1926 p o d a je  szereg b a rd zo  in te resu jący ch  
szczegółów . W ro k u  tym l iczba  sam olo tów , uży ty ch  do 
kom unikac ji  w zrosła  ze 100 na  120, szereg a p a r a tó w  s ta ­
rych  ty p ó w  zo s ta ł  w yco fąn y  z ruchu  i z as tą p io n y  nowemi. 
S ta re  p ła to w c e  p rz ez n ac zo n o  do zdjęć  fo tograficznych. 
(W ro k u  1926 z rob iono  aż 25.000 zdjęć). Z ak ład y  rep a ra cy jn e  
H ansy  w  S ta a c k e n  ro zsze rzone  zos ta ły  w dw ó jn asó b  i p o d ­
czas gdy z po czą tk iem  roku  p ra co w a ło  w nich 934 osób, 
(458 u rzęd n ik ó w  i 476 robotn ików ),  to z ko ń cem  roku  
liczba ich w zro s ła  do  1.527 (564 u rz ęd n ik ó w  i 963 r o b o t ­
ników). W ed le^ b i la n su  w ar to ść  p ła to w c ó w  bez silników 
wynos iła  7 ,198,482|Mk. zł., s i ln ików zaś —  4.128.347 Mk. 
zł. Ogólna w ar to ść  zatem p a rk u  lo tn iczego H ansy  w y n o ­
siła 11.000.000 Mk. zł. (około 25.000.000 zł.) D o ch o d y  b-tto  
H ansy  w'*' roku  1926 w s tosunku  do r. 1925 wzrosły  
o 7.000.000 Mk. zł.

Kącik „młodych lo tn ików “
K o ł o  l o t n i c z e  przy  f g i m n.  p a ń s t w ,  w  C z ę s t o ­

c h o w i e  w program ie  p ra c y  na rok  bież. p ro jek tu je  b u ­
d o w ę  szybow ca.  O p iekunem  koła  jest  prof. St. J a n i ­
szewski.

K o ł o  m o d e l a r z y  w  P i ń sk u .  Z o rgan izow ane  przez  
ucz. VIII kl. W. Sk u ra to w icza  Koło M o d e la rzy  p rz y  gimn. 
pańs tw ,  w P ińsku  p ra c u je  n ad  b u d o w ą  modeli .  Koło 
ro z p o rz ą d za  s to la rn ią  g imnazjalną .  P rz y  p o m o cy  gazetki 
szkolnej Koło  szerzy  p ro p a g a n d ę  w śród  uczn iów  klas 
młodszych,

K o ł o  w  K o l u s z k a c h .  P rzy  Gimnazjum Koeduk .  
w K oluszkach  p o w s ta ło  na  p oczą tku  r. b. Koło Lotnicze .  
Do zarząd u  weszli  pp.: M arc inkow sk i ,  K oz iarek ,  F as ty -  
nówna, W as ilew sk i  i B arczew ski .

Przyjemne i pożyteczne
Z a g a d k a  N r .  7. T era z  odgadnijc ie ,  jakiego typu  

jest k ażd y  z sam olotów , k tó re  w idz im y na fotografji.  Szko l­
ny, pa sa że rsk i  (kom unikacyjny),  w y w ia d o w c zy ,  m yśl iw ­
ski etc.

R o z w iąz an ia  n a d sy łać  do 1.XI. b.r. Na nag ro d y  p rz e ­
znaczam y 5 książek, k tó re  o trzym ają  au to rzy  tra fn y ch  ro z ­
w iązań  drogą  losowania .

Z a g a d k a  N r .  6. R o zw iązan ie  p ow inno  brzm ieć  
K o o lhoven  F. K 31, H an r io t  XIV, D o rn ie r  —W al,  o raz  Fok-  
k e r  D VII.

D o b re  o d p o w ied z i  n ad es ła ło  32 osób, a  m ia n o w i­
cie pp.: K. A p p en ce l le r ,  W. F ry d ry c h ,  E. Ja n k o w sk i,  W . J a n ­
kowski,  W. Jez ie rsk i ,  Z. Je sk e ,  L. K ołodz ie jczyk ,  M. Ko- 
b ierzycki ,  J .  Kozłowski,  J .  Ł azarow icz ,  W . Łuczak ,  T. Mech, 
J .  M arc inkow sk i ,  S. M oraw sk i ,  W. Mróz, W . Oniszczyk,
S. O rdyńsk i,  F. Paw łow icz ,  W. P rzy b o ro w sk i ,  S. P r z e d ­
pełski,  St.  R ych te r ,  W, Roch, S. Racięcki ,  A. R ap p ap o r t ,  
St, Szyszko, R. Szukiewicz,  B. Wiśnicki, J .  W eso łow ski ,  
J .  Węgielski, K. Ząrębski ,  J .  Zbrożek ,  B. Żurakow ski,  oraz  
Koło lotn , p rzy  gimn. S tasz ica  w Lublinie.

W sz y scy  ci o trzym ali  po  1 egz. książki  „ Ja k  można 
la tać  bez si ln ika".  M ylnych  ro zw iązań  by ło  17.

W ogóle  to i owo
— Lindbergh  o trzy m ał  3.000,000 lis tów i 100.000 te ­

legramów. Obliczają ,  że g d y b y  chciał  p o zn ać  t reść  całej  
korespondenc j i ,  m usia łby  do ko ń ca  97 roku  życia  n iczem  
więce j  nie  za jm o w ać  się, jak  ty lko  czy tan iem  listów...

— F ran c u sk ie  pismo p acyf is tyczne  „P ax "  pod d a je  
ostrej  k ry ty c e  k o n fe ren c ję  lo tn iczą  angielsko-niem iecką. 
o d b y w a ją c ą  się obecijie  w Berlin ie .  , ,Pax" p o d k re ś la  w a ż ­
ność p o d o b n y c h  konfe rency j  n ie ty lko  dla tych, k tó rzy  
w  n ich  uczes tn iczą ,  ale  rów nież  d la  ca łego  sze regu  n a r o ­
d ó w  sąsiednich .  „ Р а х “ żąda,  by  um ow y w y n ik a jące  z p o ­
do b n y ch  konfe rencyj  by ły  p rz ed s ta w ian e  L idze N arodów , 
ab y  n a ro d y  z a in te re so w a n e  mogły do Ligi się o dw ołać .

—  M ię d zy n a ro d o w a  Izba H and low a  p ro jek tu je  w y ­
d aw an ie  b i le tó w  lo tn iczo -ko le jow ych ,  k tó re b y  m ożna  było 
o trzym ać  p rzy  ok ienku  na d w o rc ac h  k o le jo w y ch  lub też 
p rz y  ok ienku to w a rzy s tw  lotniczych.

N a p o d s ta w ie  tak ich  b i le tów  m o żn ab y  o d b y w a ć  p o ­
d róż  łam aną  lokomocją,  t.j. ko le ją  i samolotem.

P o d o b n e  b i le ty  w y d a w a n e  są  już w Szwecji .



IV-ty „Tydzień Lotniczy“ w Warszawie
T ego ro czn y  „IV T y d z ień  Lotniczy",  k tó ry  t rw a ł  

od 4 do 11 w rześn ia  r, b, by ł  w ie lką  m an ifes tac ją  p r o ­
p a g an d o w ą  na  rzecz  naszego lo tn ic tw a  o raz  L. O. P. P,

W  r. b. p o łożono  g łów ny n ac isk  na  p ro p ag an d ę ,  
w y c h o d zą c  z założenia,  że n a jlep szą  g w aran c ją  rozw oju  
Ligi nie jest jed n o razo w e  zb ie ran ie  w iększych  funduszów 
lecz  w zro s t  l iczby członków, k tó ry  z ap e w n i  in s ty tuc j i  w p ły ­
w y  sta łe .  To też  wyniki p ro p a g an d o w e  w  r. b, są  znacznie  
lepsze  niż w la tach  p o p rz ed n ich ,  o czem  św iad czy  w y ­
m ownie  zn aczny  w zrost  l iczby  członków.

IMPREZY P R O P A G A N D O W E .

W  p rz ed e d n iu  „T ygodn ia"  w po łudn ie  o d b y ł  się 
na lo t  3 e sk ad r  sam olo tów  m yśliw skich  na  W arsz a w ę ,  
k tó re  k rążąc  nad  m iastem  ro z rz u c a ły  u lo tk i i p lak a ty  p r o ­
p a g an d o w e  Ligi, zaś w ieczorem  c ap s trz y k  o rk ies tr  w o j­
sk o w y ch  1 p. a, p, i 30 p. p. na  u l icach  W arszaw y .  
Orkiestry ,  um ieszczone  na  sam ochodach ,  p rze jeżdża jąc  
p rzez  m iasto roz rzu ca ły  ulotki.  Z sam o ch o d ó w  w y g ła sz a ­
no p rzem ów ien ia  p ro p ag an d o w e .

Przez cały  czas „IV T. L." o d b y w a ły  się l iczne 
o d czy ty  o lotn ic tw ie ,  i lu s trow ane  p rzez roczam i i filmami. 
W  k inach  w y św ie t lan o  p rzez ro cza  p ro p ag an d o w e .  Na 
u l icach  rozk le jono  setki p lak a tó w  i roz rzucono  tysiące  
u lotek. Na c h o d n ik ach  i śc ian a ch  dom ów  um ieszczono 
napisy,  w z y w a ją c e  do w s tę p o w a n ia  do Ligi.

P o n a d to  w  wielu  k o łach  L. O. P. P. o d b y ły  się 
u roczys tośc i  i akadem je .

Organ  Kom itetu  Stoi. „M łody L o tn ik ” w y d a l  
w  dniu ro zp o częc ia  „ T y g o d n ia” „D odatek  Lotniczy",  
k tó ry  zosta ł  do łączo n y  do gaze t  s to łeczn y ch  z dn. 4 
września .

POŚWIĘCENIE INSTYTUTU A ER O DYNA MI CZNEG O.

N ajw iększą  u ro czy s to śc ią  „IV T. L" by ło  p o św ię ­
cenie  w dn. 4 w rześn ia  Insty tu tu  A erody n am iczn eg o .

Na u roczystość  tę przybyli:  W y so k i  p ro tek to r
L. O. P. P., p. P r e z y d e n t  Rzplitej  M ościcki,  rząd , sejm, 
senat,  k o rp u s  dyp lom atyczny ,  p rz e d s ta w ic ie le  miasta, 
p ra sy ,  organizacyj  spo łecznych ,  o r a z 'L .  O. P. P.

Po  akcie  pośw ięcen ia ,  k tó rego  dok o n a ł  ks. rek to r  
Szlagowski,  o d b y ła  się w sali Ins ty tu tu  a k ad em ja  p o d  
p rzew o d n ic tw em ' v. p re ze sa  Z arz ąd u  G łów nego  Ligi dr. 
V a c q u e re t ’a, p o d czas  k tórej oko licznościow e p rz em ó w ie ­
nie wygłosili op rócz  p rz ew o d n icząceg o  pp. p rezes  b. K o ­
mite tu  B u d o w y  se n a to r  Januszew sk i ,  p rezes  Komitetu 
S to łecznego  p. F lo ry an o w icz ,  w ice-m in is te r  ośw ia ty  
p. Złobicki,  r e k to r  Uniw. ks. Szlagowski,  rek to r  Poli techn.  
prof. Szp e r l  oraz  szef lo tn ic tw a  w o jskow ego  pułk.  Rayski.

Po d c z as  u roczystośc i  p rz y g ry w a ł  zespó ł  o rk ies try  
p ra co w n ik ó w  tram w ajo w y ch ,  a  n ad  gm achem  Insty tu tu  
k rąży ły  e sk ad ry  sam olo tów  w ojskow ych .

K O N K U R S  PIĘKNOŚCI S A M O C H O D Ó W .

W  niedzie lę ,  18 w rześn ia ,  o d b y ł  się w p o łu d n ie  
w p a rk u  S karyszew sk im  zo rgan izow any  przez  A u to m o b il ­

k lub Polski na  rzecz  L. O. P. P. Konkurs  P ięknośc i  S a m o ­
chodów, k tó ry  u w ień czo n y  zosta ł  wie lk iem  pow odzeniem . 
Do konkursu  s tanę ły  53 m aszyny.

LOTY P A S A Ż ER S KI E  NA BALONI E I S A M O L O T A C H

Od dnia  4 do 11 w rześn ia  o d b y w a ły  się  codziennie  
na  lo tn isku  M okotow skiem , w godz inach  od 7 ra n o  do 
11 i od  4 do 7 wiecz.  w z lo ty  p a sa że rsk ie  na  ba lon ie  na  
uwięzi, k tó re  c ieszy ły  się  o lb rzym iem  pow od zen iem .

Tak ie  samo p o w o d z en ie  m iały lo ty  pasaże rsk ie  na  
o lbrzym ich  p ła to w c a c h  10-oso b o w y ch  typu  F a rm an -G o -  
l ia th, o raz  na  p ła to w c u  K om ite tu  S to łecznego  „ Isk ra” .

POK A ZY  LOTNICZE.

W  ostatn im  dniu „IV T. L.", 11 września ,  o d b y ły  się 
p o k azy  lotnicze  po łączone  z lotami pasażersk iem i.

Na p rogram  złożyły  się: ak ro b ac je  2 e skadr
„ S p a d 'ó w ” , loty p a saże rsk ie  na  „G olia th 'ach"  i „Iskrze", 
oraz  wzlot  balonu  kulis tego.

WIELKIE M ANEWRY 1 I GRZYSKA POWIETRZNE.

W  niedzie lę ,  dn ia  18 z. m. o d b y ły  się w spania le  
m an e w ry  i igrzyska lotnicze, k tóre ,  mimo złej pogody, 
zgrom adziły  na  lo tn isku p ra w ie  9 tysięcy  widzów.

P ro g ra m  obejm ował:  Nalot  sam o lo tó w  „n iep rzy ja ­
c ie lsk ich"  n a  W a rsz a w ę  i o b ro n ę  m ias ta  p rzez  a r ty le r ję  
p rzec iw lo tn iczą ,  oraz  w a lkę  sam olo tów  m yśliw sk ich  z n a ­
pastn ikam i,  z ak o ń czo n ą  b ra w u ro w y m  pośc ig iem  za ro z b i ­
tym  wrogiem. W  w alce  wzięło  udz ia ł  24 samolotów.

N as tępn ie  o d b y ły  się igrzyska, o b e jm u jące  lo ty  
a k ro b acy jn e  i w alkę  p o w ie trz n ą  m iędzy  dw om a p ła tow -  
cami m yśliwskiemi oraz  lo ty  p o k a zo w e  a w jonetk i  Sekcji  
Lotniczej z budow ane j  z su b sy d jó w  Kom ite tu  S to łecznego.

O zm roku  d em o n s tro w an y  by ł  a tak  sam olotu  pod 
zas łoną  nocy.  R eflek tory  w yszuka ły  „n apas tn ika" ,  zaś 
silny ogień a r ty ler j i  p rzec iw lo tn iczej  zmusił  go do l ą d o ­
wania .  B ardzo  efek tow nie  w y p a d ło  rzucan ie  bom b lo t­
niczych.

Po d czas  p o k a zó w  p rz y g ry w a ły  na  lo tn isku ork ies try  
w ojskow e.

IMPREZY F I NA NS OWE.

D o ch ó d  „IV Tygodn ia  Lotn iczego"  osiągnięto,  jak 
już zaznacza liśmy, głównie z do b ro w o ln y ch ,  g roszow ych  
ofiar w p o s tac i  m a re c z e k  d o k le janych  do r a ch u n k ó w ,  
podań ,  pozw oleń ,  wyciągów, koncesy j  i t. p. jak rów nież  
ze sp rz ed a ż y  znaczk ó w  m eta lo w y ch  L. O. P. P „  broszur,  
n a le p ek  n a  okna  i t. p. oraz  im prez  lo tn iczych ,  k tó re  
p rzyn ios ły  p o k a źn y  w p ływ .

D okładne  wynik i  f inansow e  w raz  ze szczegó łow em  
sp raw o zd an iem ,  p o d a n e  zos taną  po  d o k o n an iu  roz liczeń.

R e d ak c ja  i A dm inis trac ja :  W A R S Z A W A , K R A K O W S K IE  PR Z E D M IE ŚC IE  5. Telefony:  54-75 i 132-14.

K onto  Adm in. w  P. K. O. Nr. 9511. Red. i Adm . o tw a r te  od 9-ej do 3-ej.  R e d a k to r  p rzy jm uje  od 2-ej do 3-ej.

P r e n u m e ra ta  w kra ju :  R oczn ie  — 6 zł., p ó ł r o c z n ie — 3 zł. 50 gr.. k w a r t a l n ie — 1 zł. 80 gr. Zagranicą :  ro c z n ie — 5 fr. szw., 
p ó ł ro czn ie  — 3 fr. szw. Ogłoszenia: c a ła  str.  —  200 zł., V2 str. —  110 zł., */4 str.  —  60 zł., ' / r  str.  —  35 zł. 
P re n u m e ra tę  p rzy jm uje  się ty lko  na  okres  k a len d arzo w y ;  jeśli nie jest  zgóry w ym ów iona ,  pism o będzie  w y sy łan e  n a ­
dal,  a  p re n u m e ra to r  zac iągnie  w o b ec  w y d a w n ic tw a  dług. P rz y  zam aw ian iu  egzem pla rzy  p o je d y ń c zy c h  n a leży  za łączać  
znaczki  p o cz to w e  n a  p o r to  lub w p ła c a ć  d o d a tk o w o :  p rz y  1 egz. — 15 gr., 2— 4 egz. — 30 gr., p o n a d  4 egz. —  40 gr.

Kom ite t  R ed ak cy jn y  M łodego Lo tn ika  stanowią:  Prof. Polit. W arsz .  Cz. W itoszyńsk i ,  E. C zern iaw ski ,  W. M art in ,  
szef Dep. Lotn. M. S. W ojsk .  pułk.  p i lo t  inż. L. Rayski,  dyr.  Kom. Stoi.  L. O. P. P. T. R eru lk iew icz ,  mjr. Szt.

Gen. A. S teb low ski ,  dyr.  A. W ygard .

R edak to r :  JE R Z Y  OSIŃSKI. W y daw ca :  Kom ite t  S to łeczny  LIGI OBR O N Y  P O W IE T R Z N E J  P A Ń S T W A .

Z akłady  G raf iczne  „D ru k arn ia  B an k o w a" ,  W arsz a w a ,  Moniuszki  11.



AEROKLUB AKADEMICKI
przy współudziale Redakcji ,,M łodego  Lotn ika“

urządza w dniu 11 grudnia r. b., t. j. w niedzielę, na lotnisku cywilnem
(wejście od ul. Topolowej)

K O N K U R S  

M O D E L I  L A T A J Ą C Y C H
Pokaz awjonetek, które brały udział w l-ym Kraj. Konkursie

oraz

L O T Y  P A S A Ż E R S K I E
P o c z ą te k  k o n k u rsu  m odeli  p u n k tu a ln ie  o godz. 11-ej; lo ty  p a s a ż e r sk ie  ro z p o c z n ą  sie o godz. 12-ej. 
O p ła ta  za  lo t  d z ie s ięc io m in u to w y  w y n o s ić  będzie :  n o rm a ln ie  — 15 zł., d la  cz ło n k ó w  L.O.P.P., 
A. A. i m ło d z ieży  — 10 zł. B ile ty  w e jśc ia  n a  k o n k u rs  i p o k a z  — 1 zł. n o rm a ln e  i 50 gr. 

d la  m łodzieży . U c zes tn icy  k o n k u rsu  i c z ło n k o w ie  A . A. za w s tę p  nie p łacą .

W razie niepogody konkurs odbędzie się w następną niedzielę, 18 grudnia

R E G U L A M IN  K O N K U R S U  M O D E L I

W A R U N K I K O N S T R U K C Y JN E
1. K onkurs  d o ty cz y  jed y n ie  m odeli  la ta ją cy c h ,
2. M ode le  zos ta ją  podz ie lo n e  na t rzy  grupy: k a ­

d łubow e,  b e lk o w e  i rek o rd o w e .
a) modele kadłubowe. Do tej grupy  b ę d ą  zal i­

czone  m odele  o długości  m aksym a lne j  kad łu b a ,  o k re ś lo ­
nej n ie ró w n o śc ią  / U  2,7 j/' S, gdzie I jes t  d ługośc ią  
w  dcm., zaś S  p o w ie rzc h n ią  sk rz y d e ł  w d c m 2. P rzekró j  
g łów ny k a d łu b a  w in ien  w ynos ić  minim alnie:  F  0,1 S.

M odele  tej k lasy  muszą  być p ęd zo n e  gumą.
b) modele belkowe. Do tej g rupy  na leżeć  b ę d ą  

m ode le  p o s ia d a jąc e  tę  sąm ą  m ak sy m a ln ą  d ługość k a d łu ­
ba, co i w  grup ie  a) i rów nież  p ęd zo n e  gumą*).

c) modele rekordowe m ogą mieć ksz ta ł t  i w y ­
m ia ry  dow olne .

3. W  konkurs ie  m odeli  w  klas ie  a) i b) mogą b rać  
udz ia ł  jedynie  am ato rzy .  Z a w o d y  m odel i  k lasy  c) są  d o ­
s tę p n e  d la  w szys tk ich .

4. M o d e le  k lasy  a) i b) w in n y  p o s ia d a ć  p o d w o z ie  
p o z w a la ją c e  im na s tart.

5. M odele  k lasy  a) i b) w s p ó łz a w o d n icz ą  o z d o ­
byc ie  na jw iększe j  l iczby p u n k tó w ,  uzysk an e j  z w zoru  
P  =  L  10 t, gdzie L  ozn acza  odległość  od  m iejsca  
s ta r tu  do m ie jsca  lądow an ia ,  m ie rzo n ą  w m etrach ,  a t — 
czas lo tu  w se k u n d ach .  P o m iar  od leg łośc i  będz ie  d o k o ­
n a n y  z d o k ład n o śc ią  do 0,1 m., zaś czasu  — do '/*, sek.

6 . K a żd y  m odel  k lasy  a) i b) w in ien  w y k o n a ć  po  
4 loty: 2 s ta r tu ją c  z ziemi i 2 s ta r tu ją c  z desk i  u s ta w io ­
nej na  w ysokośc i  5 m etrów ,

7. P rz y  ob liczan iu  p u n k tó w  L  i i d la  m odeli  k l a ­
sy  a) i b) b ędzie  b ra n a  pod  u w agę  p o ło w a  sum y w y c z y ­
nów  uzysleanych z d w ó ch  na j lep szy ch  lo tów  obu rodza jów .

M ylny  s ta r t  b ędz ie  an u lo w an y .
8 . M ode le  k lasy  c) s t a r tu ją  t rzy  ra zy  dow oln ie .
9, O b l iczan ie  p u n k tó w  dla  m odel i  k lasy  c) o d ­

b y w a  się na  p o d s ta w ie  w zo ru  p o d a n eg o  w p u n k c ie  5 n i ­
niejszego regulaminu. Za  p o d s ta w ę  do ob l iczen ia  b ierze  
się lot  na jlepszy .

*) P o le c a  się b u d o w a ć  m odele  grupy  a) i b) o 
1 2,4 j / ' S .

10. W raz ie  u zy sk a n ia  j ed n ak o w e j  l ic zb y  p u n k tó w  
przez  d w a  m odele ,  p ie rw sze ń s tw o  b ę d ą  m ieć m odele  
o mniejszej długości.

N A G R O D Y
U .  Na n a g ro d y  p rz e z n a c z a  się:
d l a  k l a s y  a): I nagr. — ko m p le t  na rzęd z i  m o ­

de la rsk ich ,  II nagr. — p rzed m io t  w a r to śc i  40 zł.
d l a  k l a s y  b): I nagr.  — silnik do modelu ,

II nagr. — p rz ed m io t  w a r to śc i  40 zł.
d l a  k l a s y  c): I nagr.  — p rzed m io t  w a r to śc i  60 zł., 

II nagr.  — p rz ed m io t  w a r to śc i  40 zt.
12 . O p ró cz  n ag ró d  p rz e w id z ia n y c h  za  uzyskan ie  

na jw iększe j  l iczby  punk tów , m ożliwe jes t  n a g ro d zen ie  
m odeli  za:

a) na jw ięk sze  p o d o b ień s tw o  do is tn ie jący ch  typów  
sam olotów,

b) za  ewolucje  w pow ie trzu ,
c) za  d o sk o n a ło ść  i p o m y s ło w o ść  konstrukcji .
13. N agrody  zosta ły  w y z n ac z o n e  przez: A e ro k lu b  

A kadem ick i ,  K om ite t  S to łeczny  L. O. P. P. i R ed ak c ję  
„M łodego  Lotnika".

SĄ D K O N K U R S O W Y .
14. S ą d  k o n k u rso w y  s ta n o w ić  będą:  p rz e w o d n i ­

czący  zap ro szo n y  p rz ez  A. A., oraz  d w ó ch  członków: d e ­
legat z a rząd u  A. A. i de lega t  R e d ak c j i  „M łodego L o tn ik a ” .

Z G Ł O S Z E N I A
15. Zgłoszen ia  p rzy jm uje  S e k re ta r ia t  A . A. i R e ­

dak c ja  „M łodego  Lotn ika"  do  dn ia  3 g ru d n ia  godz. 15.
16. Do k ażdego  zgłoszonego m odelu  n a leży  d o łą ­

czyć jego c h a ra k te ry s ty k ę  na  sp ec ja ln y m  druczku ,  k tó ry  
rozdaje  b e zp ła tn ie  S e k re ta r ja t  A. A. i R e d a k c ja  „M łodego 
L o tn ik a ”, o raz  2 z ło te  od  każd eg o  zg łaszającego  się  (nie­
zależnie  od l iczby  m odeli)  na  koszty,

17. W  w y p a d k a c h  w y ją tk o w y ch  m oże  b y ć  p r z y ­
jęte  zgłoszenie  po  3, jed n ak  p rz ed  7 grudnia ,  do 
godz, 15. W  tych  w y p a d k a c h  zg łasza jący  p łac i  nie 2 lecz 
5 zł. na  koszty .

18. M o d e le  muszą  b y ć  d o s ta rcz o n e  w dn iu  10 
grudnia  m iędzy  godz. 16 i 17 na  lo tn isko  cyw ilne  do h a n ­
garu  L. O. P. P., gdzie  z o s tan ą  o b e jrz an e  i z ak w a l i f ik o ­
w an e  p rzez  Kom isję  O rg a n iza cy jn ą  Konkursu .



r A h

Stała premja kwartalna
Miesięcznika „MŁODY LOTNIK“

W ygryw ający p renum era to r  (conajmniej półroczny) otrzymuje bilet lotu w obie strony na 
jednym ze szlaków Polskiej Linji Lotniczej wraz z bezpłatnym przejazdem kolejowym

do i z najbliższego portu lotniczego.

W y n ik  lo s o w a n ia  z  d n ia  I lis to p a d a  1927 r .

Zgodnie  z ogłoszonym  p o p rz ed n io  regu lam inem  prem ji  —• w y g ry w a  te n  z p re n u m e ra to ró w ,  k tó ry  p o s ia d a  egzemplarz  
cze rw c o w y  lub p aźd z ie rn ik o w y  ,,M łodego L o tn ik a"  o p a trz o n y  num erem ,  o d p o w ia d a jąc y m  4-em  osta tn im  cyfrom  na j­
bl iższego n- ru  d o la ró w k i  — w ko lejnośc i  p o d an e j  p rzez  M in is te r s tw o  S ka rbu .  Kole jność  ty ch  n u m eró w  w k o m u n i­

kac ie  z dn, 1. XI. 27 r, jest  nas tępu jąca :

8 ,0 0 0  do i. N r . 6 8 5 9 9 , 3 ,0 0 0  d o i. N r . 24613

Numeru 8599 w losowaniu nie było — prze to  premja nasza za kw arta ł  3-ci 1927 r, padła na
num er 4613.

Egzemplarz październikowy opatrzony  tym num erem  posiada
Miejska Szkoła Rzemieślnicza im. Konarskiego w Warszawie, Leszno 72,

k tó ra  o trzym a zgodnie z regulaminem premji bilet lotu z W arszaw y do jednego z portów  P, L. L.

Losowanie premji za kw arta ł  IV-y b. r. odbędzie się dnia 1 stycznia 1928 r., przyczem  p rzypo­
minamy, że udział w losowaniu brać będą mogli tylko ci z naszych p renum eratorów , k tórzy  
opłacili lub opłacą do dnia 1 grudnia b. r. p renum era tę  conajmniej za kw arta ł  3-ci i 4-y b. r.

INŻ. B O LESŁA W  ZALEWSKI

S I L N I K I  L O T N I C Z E
100 ry s u n k ó w  w  te k ś c ie .

Pierwsza w polskim języku p raca, t rak tu jąca  obszernie o źródle mocy na samolocie

Książka ta, ze względu na swój c h a ra k te r  i treść , powinna się znaleźć u każdego, m a­
jącego styczność z lotnictwem.

Zainteresuje ona zarówno pilota i mechanika, oficera wojsk lotniczych i inteligentnego 
szeregowca, jak i słuchaczy uczelni technicznej.

Cena z ł .  4 ,5 0 .

Skład Główny: W arszaw a, Księgarnia Techniczna, Czackiego 3 i u autora , Leszno 72. 

Zbiorowe zamówienia korzystają z księgarskiego rabatu,


